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Nadchodzącymi wyborami żyje młodzież całego kraju. Mto- 
dzi chłopcy i dziewczęta, którzy po raz pierwszy w życiu przy- 
stąpia de głosewania, coraz lepiej zdają sobie sprawę z odpo- 
wiedzialności, jaką to na nich nasłada. 

Wypradukujemy więcej, zrobimy lepiej i dokładniej. aby po- 
kazać. że dorośliśmy do decydowania o losach naszej Ojeczy- 


zny — oto myśl, która przewija 


powiedzi. 


o 
HALO, TU KOPALNIA 
„DYMITROW" 
Mówi Zarząd Zakładowy ZMP 
przy kopalni „Dymitrow' w By- 


tomiu. Przy aparacie przewodni- 
czący Zarządu Henryk Tucki. 
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A 


Chcecie usłvszeć co 
nadchodzących wyborach? 
więc słuchajcie: 

Jestem repatriantem z Francii. 
Francuscy burżuje nie dopusz- 
czali emigrantów do wyborów. 
Francuzi momi giosować po 


skojczeniu 21 lat, a być wybie- 


rani ed 26 lat, Jakże inaczej 


jest u nas. Cieszę się ogromnie, © 


że pierwszy raz w życiu będe 


głosował. będe decydował o le-- 
sach Polski Ludowej. Przed na- 


Sza organizacją stoją wielkie 
zadania. Musimy mobilizować 
mvoczież, aby zrozumiała ena 
jak to ją zobowiązuje. Postane- 
wiliśmy na kursach politycz- 
nych wyszkolić w okresie wy- 
barow 
stów. 


Nasza młodzież pragnąc od- 


wdzieczyć się Państwu Ludowe- 


mu za możliwość decydowania 


=o tosach-swej "Ojczyzny. "posta 


nawia lepiej i wydajniej praco- 
wać, I tak np. brygadzistą Ta- 


dcusz Kruszyls%i, który wy- 
rabłał 250 proe. normy, posta- 
nawił podnieść swoją wy- 
dajność o 10 props, Józef! 
Rulck zobowłazał się podl- 


nieść swoja wydajsość o 5 proc. 
1 wyrabiać 135 pre. normy. 
Mieczysław Antiowicz postano- 
wł wyrabiać 160 proc normy, 
podnosząc swoją wydajność o 


20-tu naszych aktywi-. 


się przez wszystkie wy- 


19 proc, Stonisaw  Grzeror- 
ev sya "ydajaość prosv pod- 
niósł o 10 proc. i bedzie ter z 
wyrabiał 244 pree, normy, Zna- 


ny brygadzista Henryk Szmai- , 


loch, wyrahiajacy 244 proc, nor- 


|mv postanowił wyrabiać 254 
| proc. normy. 
Z okazji nadchodzących wv- 


borów młodzież nasza wezwała 
dn wspólzawodnictwa wszystkie 
kopalnie na terenie Bytomia. 


HALO, TU MÓWI 
KOMBINAT BAWEŁNIANY 
W PIOTRKOWIE! 


Przy aparacie Maria Pistrzyń- 
ska z przędzalni średniej. 

Mam 19 lat — mówi Maria. -— 
„Jestem dumna z tego, że pierw- 
|szy raz w życiu będę brala u- 
jdział w głosowaniu, że będe 
| wybierała posłów do Seim» 
| Młodzież naszego Kombinatu ro- 
'zumie jak wielkim zaufaniem 
darzy nas Polska Lufowa. Zau- 
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RZADU GŁÓWNEGO ZMP 


Nr 195 (713) B 


Cena 15 sr 


Tadeusz Kruszyiski z kopalni „Dymitrow'* 


© 
sie wyb 


całego kraju) 


że teraz mam wiele do powie- 
dzenia, że mój głos będzie cen- 
ny ij ważny. Młodzież nasza na 
| cześć zbliżających się wyborów 
postanowiła podnieść produkcję 
jakościowo i ilościowo. Stolarz 
Kołodziejczyk zobowiązał sie 
„podnieść swa normę o 25 proc. 
i Każdy może lepiej i dokładnici 
pracować. Toteż zobowiązania 


"naszej młodzieży szły właśnie w | 


„tym kierunku. 


FABRYKA SAMOCHODÓW 


OSOROWYCH NA ŻERANIU 


Łączę 7 Zarządem Zakłado- 
wym ZMP przy FSO Żerań — 
„mówi telefonistka, a za chwilę 
w situchawce odezwał się głos 


MY | 8 260 pr 


ory 
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Bronisława Grzegrzólki — toka- 
rza wydziału remontowego, któ- 
ry wyrabia 180 proc. normy, 


Wszyscy ludzie pracy, kobiety 
i mężczyźni, młodzież i wojsko, 
chłopi i robotnicy będziemy de- 
wa o losach Polski Ludo- 
|wej — mówi tow. Grzegrzółka. 


| Dzięki naszej Ojczyźnie — w 
| Polsce Ludowej — zdobyłem za- 
wód tokarza. 

W zbliżających się wyborach 
będę głosował na tych. którzy 
nadal będą rozwijać siłę nasze- 
go Ludowego państwa, którzy 
będą dążyli do szybszego wyko- 
nania Planu 6-cio letniego. 


Młodzi robotnicy 
w uruchomio 
cegielni - gigancie 


Nowoczesne agregaty urucho-_ 
i mionej w okresie Święla Odro- 


dzenia cegiclni - giganta w Ze- 


(sławicach koło Nowej Huty są 


w pełnym rozruchu. Z tygodnia 
tydzień rośnie produkcja, 


i fania , tego nie zawiedziemy. 
'Swymi g!osami zadokumentuje- 
my, jak drogą jest nam sprawa | 
dalszych losów naszej Ojczyzny. 
sprawa zbudowania w naszym 
kraju  sacjalizcmu, zbndowania 
nowego szczęśliwego życia. 


TU MÓWI MARIAN ŚLIWKA 
| — LAKIERNIK PAFAWAGU! 
lj 


| Cała młodzież naszego Wy- 
i dzialu W-1 M przygotowuje się 
„do zbliżająrych się wyborów. 
Ja, tak jak i cała młodzież Pa- 
lawagu. jestem dumny, że po 
raz pierwszy w życiu będe de- 


icoraz większe transporty dosko- 
|nałych cegieł odchodzą na roz- 


ległe budowy największej inwe- 
stycji naszej Sześciolatki. Stop- 
niowo cegielnia zbliża się do 
|momentu pełnego uruchomienia. 
Wówczas cegielnia - gigant do- 
starczać będzie Nowej Hucie kil- 
kadziesiąt tysięcy cegieł dzien- 
nie. 

Okres rozruchu cegielni to e- 
tap wytężonej pracy szkolenio- 
wej. Młodzi roboatniey i robot- 
nice — wczorajsi chlopi — uczą 
się obsługi precyzyjnych auto- 
matów, poznają tajniki nowo- 
czesnych mechanizmów, zdoby- 


'cydował o lasach naszego kraju, 


wają zawód. 


zdekywają zawód 
nej niedawno 
koło Howej Huiy 


Automat ceglarski. będący o- 


statnim osiągnięciem techniki, 
to potężny zespół maszyn :. 
transporterów, który mecha- 


nicznie miesza i walcuje glinę, 
ubija ją w długą kształtną taś- 
mę i kraje poszczególne cegły. 
W starych cegielniach czynności 
te wykonywać musiało kilku- 
dziesięciu ludzi. Każdy natomiast 
z automatów zesławickiej cegiel- 
ni obsługuje zaledwie 4-0osobc= 
wy zespół. 

Również wysoki stopień me- 
chanizącji cechuje wydobycie i 
transport gliny z kopalni do za- 
kładu, transport wewnątrz-za- 
kładowy i prace przy  suszar- 
niach i piecach. Elektryczna ko- 
lejka nadziemna dowozi wydo- 
bytą koparkami glinę do zakła- 
du, mechaniczne transportery i 
elektrowozy przenoszą ją z jed- 
nego agregatu do drugiego. 
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Gromada Zapole wywiązała się w 115 proc. 
z obowiązkowych dostaw zboża 


Napływające do naszej redakcji meldunki mówią o tym, że coraz nowe grupy 
W realizacji Sluhowania nie pozoslaje w tyle mładzież wiejska. W 


wywiązując się przedterminowo z obowiązkowych dostaw zboża. 
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Urhwałą Prezydium Rządu Na- 
gradę Państwową (1 slovnia w 
dziedzinie postępu technicznego 
otrzymali m. in. Bernard Rugdol — 
dyrekior kopalni „Zabrze-Zachód”, 
Jakub Ossowski — górnik komhbaj- 
ner, mgr luż. Stanisław Kempiński 
araz zetempowiec Wojciech Winkler. 
Otrzymali oni nagrode zespolową za 
zastosowanie i udoskonalenie kom- 
hajnu węglowcgo typu „Donbass“ 
i osiągnięcie wysokiej wydajności. 


Kiedy przed rokiem do kopal- 
ni „Zabrze-Zachód'* przywiezio- 


no zapakowane w wielkie 
skrzynie części pierwszego Ww 
kraju kombajnu weęzlowego 


„Donbass“, w*ród górników za- 
częiy krążyć różne pogłoski: 


— To za cieżka maszyna, nie 
na nasze warunki geologiczne... 
Diabła zjedzą nim uruchomią 
ten cały kombajn — mówili nie- 
którzy z przekąsem. Występo- 


wali przeciwko nowej maszynie 


wszyscy „konserwatyści“ kopa- 
Iniani, którzy 
lopata nie uznawali żadnego in- 
nego narzędzia procy górnika. 


Toteż pravae. przy montowa- 
niu kombajna szła powoli, opor- 
nie. Ale oen.uzjaści kombajnu z 
dyrektorem naczełnym b. gór- 
nikiem — tow. Bernardem Bug- 
doiem. inż. Kempińskim, Jaku- 


bem Cesowskim — górnikiem i 
ślusarczem — Wojciechem Win- 
kleren na czele — nie zrażali 


się. Dzięki ich entuziazmowi i 
uporowi. po pokonaniu wielu | 
trudności kombajn został zmon- 
towany i rozpoczął pracę w ko- 
palni. 

J-dnym z członków załogi no- 
wozmontowanega kombajnu z9- 
stał zetempowice Wojciech Win- 
kifer. 

Początkowo nie obeszło sie! 
bez poważnych trudności Po- 
wodował je brak doświadzze- 


poza kilofem i | 


|tych i innych przeróbek kom- 


|przestoje, wzrastała wydajność. 


ji ładuje węgiel. 


Koiubujuer Wojciech Winkler 


warunki geologiczne, wardy 
węgiel. Maszyna często stawała. 
pekały stalowe liny, paliły się 
łożyska, psuły się sprzęgła, nie 
funkcjonowała ładowarka. 
Wiele uszkodzeń powstawało 
z powodu twardego węgla na 
którym pracował kombajn. Na 
te też sprawę zwrócono przede 
wszystkim uwagę. Wzmocniono 
uzębienie wrębnika i tarcz kru- 
szących, znacznie zmniejszono 
szybkość posuwania się kombaj- 
nu wzdłuż ściany. Po szeregu 


bajn zaczął pracować normal- 
nie. Coraz rzadziej zdarzały się 


górnicy nabierali szacunku dla 
maszyny — co sama „fedruje“ 


Kombajn urabiał na dniówke 
30 — 42 ton węgla. 


Akurat w tym czasie odwie- 


nia w obsłudze nowej. niezna- 
nej dotychczas maszyny, trudne | 


|dziłt kopalnię towarzysz Kuczer, 


jeden z czołowych kombajne- 


łowi, KMempińskiemu, Ossow- 
|skiemu i Winklerowi Państwo- 
wej Nagrody. 

Związani wspólną pracą | 


rów radzieckich. Pokazał on 
swoje metody pracy, nauczył 
brygadę lepszego wykorżysty- 
wania maszyny. Jego wskazów- 
ki były niezwykle cenną pomo- 
cą dla obsługi kombajnu i po- 
mogły znacznie zwiększyć dzien- 
ne wydobycie. 

Załoga kombajnu nie ustawa- 
ła w pracy. Dzięki poparciu i 
pomocy dyrektora  Bugdoła i 
inż. Kempińskiego wprowadza- 
ła nowe į nowe usprawnienia. 

Wojtek Winkler zapropono- 
wał zwiększenie ilości noży wrę- 
bnika. Nie było to łatwe. Wielu 
fachowców twierdziło, że zasto- 
sowanie tego ulepszenie jest nie- 
możliwe. Na zaproszenie dyrek- 
cji kopalni przyjechał do zabr- 
skich górników radziecki spec- 
jalista maszyn górniczych, to- 
warzysz Zadawiswieszka, ktory 
potwierdził słuszność propozycji 
Winkiera i wyjaśnił, w jaki spo- 
sób należy pracować przy zwię- 
kszonej ilości noży. 

Doświadczenia brygady Qsso- 
wskiego w pracy z pierwszym 
w kraju kombajnem węgłowym 
„Donbass“ umożliwiły wprowa- 
dzenie w kopalni „Zabrze-Za- 
chód“ innych maszyn tego typu 
już bez większych trudności. 

Oto zasługi Bugdoła i towa- 
rzyszy, dyrektora i górnika, in- 
żyniera i ślusarza. Ten ich twór- 
czy wkład w dzieło mechaniza- 
ci! polskiego górnictwa został o- 
ceniony przez nasz rząd. Wyra- 
zem tej oceny, wyrazem troski 
t opieki Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej nad raejonalizato- 
rami i pionierami postępu tech- 
nicznego jest przyznanie Bugdo- 


przyjaźnią nagrodzeni będą na- 
dal śmiało i 7 rozmachem pod- 
nosić. kulturę techniczną zakła- 


|! przed wyzyskiwaczami i speku- 


e proch an bs Cag j ratge 


młodzieży przystępują do realizacji zlotowcgo ślubowanla. 
wyniku jej oflarnej pracy chłopi spełniają swój patriotyczny obowiązek wobec państwa, 


Jako pierwsi w województwie 
rzeszowskim wywiązali się w 
115 proc. z obowiązkowych do- 
staw zboża chłopi gromady Za- 
pole, gm. Niwiska, pow. Kolbu- 
szowa, którzy manifestacyjnie 
odstawili zboże do punktu sku- 


pu. 

Wśród chłopów jechali na za- 
ładowanych zbożem furmankach 
zetempowcy. Na wozie Jana 
Dryja widnlał duży transparent 
z napisem: „Gromada  Zapole 
wiezie chleb dla świata pracy“. 
Tego dnia do magazynu w Niwi- 
skach chłopi przywieźli ponad 8 
ton zboża. 

Chłopi zabierający głos na 
masówce zorganizowanej przed 
"punktem skupu podkreślali, że 
Władza Ludowa wyzwoliła ich z 
niewoli obszarników, że raz na 
zawsze znikła nędza, bezrobó- 
cie į analfabetyzm w ich gro- 
madzie, że ich synowie i córk: 
mogą się uczyć w szkołach śred- 
nich, a także na wyższych uczel- 
niach, 

— Wiemy i widzimy — powie- 
dział jeden z chłopów że 
Władza Ludowa chroni nas 


lantami. Widzimy jaką pomoc 
niesie nam państwo w postaci 
nawozów sztucznych, maszyn 
rolniczych i różnego rodzaju po- 
Życzek. Dlatego też zawsze bę- 
dziemy wywiązywać się z obo- 
wiązków względem państwa. W 
ubłiegtym roku także pierwsi w 
powiecie odstawiliśmy zboże do 
punktu skupu. Pierwsi corocz- 
nie spłacamy podatek gruntowy 
Plan skupu żywca w pierwszym 
pólroczu wykonaliśmy w 140 
proc. 

Chłopi gromady Zapole uchwa- 
tili także | wysłali list do tow. 
Bieruta, w którym przyrzekają 
mu. że wytężą wszystkie siły. by 
ziemia ich rodziła więcej chle- 
ba dla Polski Ludowej. 

T. PAC 
4. 


Junacy 261 brygady SP w 
Golinie podjęli na zebraniu po- 
zlotowym dodatkowe zabowiąza. 
nia produkcyjne mające na celu 
szybkie i sprawne przeprowa- 
dzenie akcji żniwno - omłoto- 
wej w PGR-ach Golin, Karsko 1 


du. 


H. STASIKOWSKI | 


Rychnów. 
Pluton I, II 1 KA seacwiązał 
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W 7 rocznicę wyzwolenia Xorći * 
przesyłamy bohaterskiemu narodowi serseczne, 


braterskie pozdrowienia 


Depesze gratulacyjne 


Do 
Towarzysza Kim Du-bona 
Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
Phenian 


Z okazji Święta Narodowego 7 rocznicy Wyzwolenia Na- | 
rodu Koreańskiego przez niezwyciężoną Armię Radziecką 
ślę Wam, Towarzyszu Przewodniczący Prezydium Najwyż- 
szego Zgromadzenia Ludowego oraz całemu Narodowi Ko- 
rcańskiemu — jak najserdeczniejsze gratulacje w imieniu 
Narodu Polskiego i swoim własnym. 

Bohaterska walka Narodu Koreańskiego o wolność I nle- 
podległość przeciw iniperialistycznej agresji, która nie cofa 
się przed użycicm najbardziej zbrodniczych środków — sta- 
nowł wklad w ogólną walkę, którą toczą postępowe siły 
świata pod przewodnictwem Związku Radzieckiego o trwały ; 
pokój. 

Zyczę Narodowi Koreańskicmu rychłego ostatecznego zwy- | 
clęstwa I dalszych osiągnięć przy odbudowie Swej barba- 


rzyńsko przez imperialistycznych najeźdźców zniszczonej 
Ojczyzny. j 
BOLESŁAW BIERUT 
Do 


Towarzysza Kim Ir-sena 

Przewodniczącego Rady Ministrów 

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
Phenian 


W Imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
f swoim własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodni- | 
czący, oraz Rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej najgorętsze pozdrowienia z okazji Święta Naro- 
dowego Korei. 

Naród Połski z podziwem śledzi ofiarną walkę Narodu 
Koreańskiego przeciw imperialistycznym agresorom, walkę, 
która znajduje poparcie całej postępowej, pokój milującej 
ludzkości zgrupowanej w potężnym obozie pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Związek Radziecki. 


Wśród huku bomb, w pod- 
ziemnych schronach, w głębo- 
kich lasach i ma pierwszej 
linii frontu naród koreański 
obchodzi w dniu 15 sierpnia 


mu Kore: Północnej ujęcie 
władzy u: swoje ręce. Pod 
przewodem Koreańskiej Par- 


tii Pracy 2 ukochanym przez 


` 
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Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, życzenia pel- | br. 7 rocznicę radosnego i sło- naród tow KIM R. 
nego zwycięstwa Narodu Koreańskiego nad barbarzyńskimłi | necznego dnia wyzwolenia | "1 czele, masy pracujące 
agresorami imperiałistycznymi. kraju przez braterską Armię | Korei Północnej rozpoczęły 

P Radziecką. ies R | wspaniałe dziel okojowego 
JÓZEF CYRANKIEWICZ R POWO EA A e 


nad japońskim faszyzmem 


44 budownictwa nowej, szczęśli- 
umożliwiło ludowi pracujące- 


wej przyszłości 


Do i 
Naczelnego Dowódcy Koreańskiej Armii Ludowej 
Generała Kim [r-sena 


Phenian 


Z okazji siódmej rocznicy wyzwolenia Narodu Koreańskic- 
go przez Armię Radziecką spod jarzma imperializmu japoń- 
skiego. w imieniu żolnierzy Sił Zbrojnych Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej i własnym przesyłam Wam I w Waszej 
osobie żołnierzom Koreańskiej Armii Ludowej gorące. ser- 
deczne, braterskie pozdrowienia. 

Ludowe Wojsko Polskie, któremu droga jest sprawa wol- 
ności i niepodlegiości narodu koreańskiego, z uczuciem bra- 
terskicj solidarności śledzi bohaterską walkę Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników chińskich przeciwko imperia- 
listycznym agresorom amerykańskim. 

Wierzymy, że sprawiedliwa wałka narodu koreańskiego 
a wolność i niepodległość swojej ojczyzny zakończy się osta- 
tecznym zwycięstwem, 


MINISTER OBRONY NARODOWEJ 


MARSZAŁEK POLSKI 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


* 


Depesze gratulacyjną wysłał również Minister Spraw Za- 
granicznych, dr STANISŁAW SKRZESZEWSKI do Ministra 
Spraw Zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej, Pak Hen-ena. 


Wrogowie ludzkości nie mogą ścierpieć. że woiny naron 
buduje dla siebie Już od przeszło dwóch lat krwi żądn” 
amerykańskie hieny imperialistyczne na próźno usiłujn 
ujarzmić bohaterski naród. Lud Korei walczy wbrew 
bakteriom dżumy i napalmowi — zwycięży! 
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się przepracować dodatkowo 560 
roboczogodzin. 

Grupa selekcjonistów zobo- 
wiązała się sprawniej i dokład- 
niej przeprowadzać selekcję 
ziemniaków na obszarze 30 ha. 

Z. MALYS 


Młodzieżowa brygada sztur- 
mowa z kopalni im. J. Stalina 
kracująca pod kierownictwem 
rębacza Kazimierza Mazurkie- 
wieza postanowiła wykonywać 
systematycznie 120 proc. normy. 

Zetempowcy z kopalni 
„Pstrowski* utworzyli po Zlocie 
8 nowych brygad produkcyj- 
nych, które przekraczają wyni- 
ki osiągane przed Zlotem. 

Zetempowiec Karol Zygmunt 
2 kopalni „Pstrowski“ zobowią- 
zał się wykonywać 365 proc. 
normy i wezwał do współzawod- 
nietwa swojego kołegę Zaiskier- 
ga. 
Zespół chodnikowy Cherczni- 
ka zobowiązał się wykonywać 
160 proc. normy i wezwał do 
współzawodnictwa brygadę Ol- 
chawy, Zaś brygada Pytla zo- 
bowiązała się wykonywać 110 
proc. normy, wzywając do 
współzawodnictwa brygadę Si- 
mona. H. Si S GOSE 
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Najlepsi synowie i córki narodu chińskiego ochotniczo przyszli z pomocą swoim 173807 
i siostrom koreańskim, walczącym o wyzwolenie narodowe i społeczne. Walka ludu ko- 
reańskiego cieszy się poparciem wszystkich pokój miłujących ludzi na całym świecie. 
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Czesław Ziaja z kopalni „Ka- 
zimierz* odznaczony po raz dru- 
gi Srebrnym Krzyżem Zasługi 
postanowił wykonywać systema- 
tveznie 151 proc. normy. Już 
Gbcenie Czesław Ziaja przekra- 
cza swoje zobowiązanie, wyra- 
biając 160 proc. normy. 

W ślady Cz. Ziaji poszli inni 
młodzi robotnicy Np. Witold 
Bubel wykonuje obecnie 161,5 
proc. normy, a Jóźwik postano- 
Wił wykonywać 134 proc. nor- 
my, 
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W. SZLĘK 


Młodzież Węzła Kolejowego 
w Krakowie z okazji otrzymania 
proporca przechodn'ego Zarzą- 
du Głównego ZMP podjęła wie- 
le cennych zobowiązań. j 

Między innymi brygada Kan- 
daka zobowiązała się wykonać 
ponad plan jedno ogniwo bloko- 
we oraz postanowiła podnieść 
wydajność pracy o 5 proc., ta 
znaczy wykonywać 139 proc. 
normy, T. DZIEDZIC 


Gdy na froncie wre uparta, zażarta walka. na zapleczu robotnicy w fabrykach i chlop 
we wsiach osiągają wspaniałe wyniki we współzawodnictuie (na zdjęciu — robotnicy 


«ana 


jabryki włókienniczej dyskutują nad wykonaniem planów) Naród podwaja wysiłki, by 
į dostarczyć żołnierzom na front wszystkiego. co potrzebne jest do zwycięstwa. 
Szczerze podziwiamy bohaterskich mieszkańców kraju „porannej świeżości“ W dniu 
r ich święta cała młodzież polska zasyła walczącemu o wolność i niepodległość narodowi 
+ koreańskiemu, a przede wszystkim jego wspaniałej młodzieży, najserdeczniejsze, brater- 
4 skie pozdrowienia. 
$ (Artykuł omawiający rocznicę wyzwolenia Korel czytaj na str 4). 
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— Piątka leje... — hasło o- 
biegło błyskawicznie  stalow- 
nię huty. Wszyscy  znajdu- 
jący się w tej chwili w 
hali z ciekawością skierowali 
wzrok w stronę piątego mar- 
tena. 

Kiedy Wyleżoł wszedł do 
hali, spust dobiegał końca. Już 
z daleka zauważył blask sta- 
li i domyślił się, że pochodzi 
on właśnie z pieca piątego. 

„Ostatni wytop lipca — po- 
myślał — może to właśnie w 
tej chwili wypływa z „nasze- 
go' pieca ta tysiączna tona 
stali ponad plan“. 

Powoli skierował się na gó- 
rę. 
Przechodził obok 
budowanego właśnie 
szóstego. 

„Ten też będzie nasz... nasz 
młodzieżowy. Trzeba będzie 
przenieść tu pierwszych wy- 
tapiaczy z piątki, a tam awan- 
sować drugich  wytapiaczy. 
Trzeba prędzej uczyć ludzi“. 


szkieletu 
pieca 


Jego rozmyślanie przerwał 
niedelikatnie młody, wysoki 
chłopak uwijający się obok 


pieca piątego. Nie witając się 
zaczął gwałtownie wymachi- 
wać rękami i energicznie po- 
krzykiwać: 

—  Pieruńskie porządki... 
Gwiżdżę na taką robotę... 

Wyleżoł był zdumiony. 

— Ależ Psiuch, o co ci cho- 
dzi? Chciałem wam pogratu- 
lować tysiącznej tony ponad 
plan w tym miesiącu, a ty tak 
mnie witasz... 

— Tysiąc ton... tysiąc ton 
— przedrzeźniał Psiuch — to 
ci dopiero. Jak te łobuzy pio- 
ruńskie będą tak robić, to na 
pewno zrobimy tysiąc ton ale 


pod plan... 

— Ale kto.., kto... — Wy- 
leżoł nie rozumiał w dalszym 
ciągu. 


— A dyć ten... Nieświec 1 
jego kompania... Popatrz tyl- 
ko.. — wymownym gestem 
wskazał przestrzeń wokół pie- 
ca. Panował tu idcalny porzą- 
dek. 

— No co — powiedział nie- 
zdecydowanie przewodniczacy 
Zarządu Zakładowego ZMP 
-- porządek jak zwykle. 

— Jak: zwykle — zaperzył 
się tamten — jak zwykie po- 
wiadasz.. A jak tu było go- 
dzinę temu? 

. — Mie wiem... 

— Za to ja wiem... I mówię 
ci, że jak przydybię w kącie 
tego drania, to zobaczy dro- 
ge mleczną z wszystkimi od- 
gałęzieniami.. Albo nie — 
rozważał spokojniej — na 
drugi raz ja jemu zostawię ta- 
ki porządek, że będzie wył i 
wściekał się... 

— Tego nie zrobisz — po- 
«wiedział stanowczo Wyleżoł — 
tego nie wolno ci zrobić. Nie- 
świec postąpił rzeczywiście 
paskudnie i trzeba z nim po- 
gadać. Ale nie wolno robić 
tak jak ty chcesz. Tu chodzi 
o piec, o wspólne dobro, o do- 


bre imię wszystkich trzech 
brygad... 

— Masz rację — przyznał 
po chwili Psiuch — no chło- 


paki do roboty. Następny wy- 
top będzie już w sierpniu... 
W drodze powrotnej, późną 
duż nocą Wyleżołowi przypom= 
niał się Psiuch i cała rozmo- 
wa. Roześmiał się głośno, bu- 
dząc podziw w wartownikach 
stojących przy bramie przez 
którą przechodził. Bo też by- 
ło się z czego Śmiać. Psiuch... 
niedawny bumelant.. I prze- 
wodniczący jeszcze raz głośno, 
serdecznie roześmiał się... 


Kiedy marten- 5 
nie wykoneł planów... 


— Nie ma nawet mowy..., 
nie chcę więcej słyszeć o tym 
— dyrektor Klaryga energicz- 
nie machał ręką patrząc nie- 
przyjaźnie na otaczającą biur- 
ko grupkę chłopców. — Wie- 
cie przecież dobrze, że teraz 


stalownia wykonuje najwyżej 
80 procent planu. 

— Wiemy — wtrącił mil- 
czący dotąd Karpiński — i 
właśnie w związku z tym na 
naszym przedzlotowym zebra- 
niu narodziła się myśl stwo- 
rzenia młodzieżowej brygady 
wytapiaczy. Przecież w innych 
hutach są brygady i dobrze 
pracują... 

— W innych hutach... Mniej 
sza z tym co w innych hu- 
tach. Ja pieca nie dam. Naj- 
więksi bumelanci į obiboki na 
stalowni to właśnie młodzi ro- 
botnicy... 

— Racji to on trochę ma — 
mówił Wyleżoł do kolegów, 
kiedy opuścili gabinet dyrek- 
torski — faktycznie najwięk- 
si bumelanci na stalowni to 
młodzi robotnicy. Koło ZMP 
pracuje bardzo źle, a właści- 
wie nie robi nic. Nie ma się 
czym pochwalić. Ale niesłusz- 
nie, że dyrekcja tak się upie- 
ra. Przecież my chcemy przez 
brygady przyciągnąć do nas 
młodzież, wychować ją... 

Uparł się dyrektor Klaryga, 
uparł się szef stalowni Han- 
zel. Ale uparli się również 
młodzi zapaleńcy. Najsolidniej 
traktował sprawę Wyleżoł. 
Rozumiał on słuszność zarzu- 
tów dyrekcji i zakrał się do 
zlikwidowania podstaw ja- 
kichkolwiek oskarżeń, Wzmoc- 
niła się praca organizacji zet- 
empowskiej na stalowni, po- 
prawiła się dyscyplina pracy. 
Pomogła organizacja partyjna. 
W odpowiedzi na zarzuty dy- 
rekcji przytaczano coraz wię- 
cej pozytywnych faktów. 

Teraz mowa była już nle o 
jednej, ale o trzech brygadach, 
o całym „młodzieżowym pie- 
cu“. Dyrekcja nie miała spo- 
koiu. Codziennie zjawiały się 
delegacje, pojedyncze osoby. 
I oto pewnego dnia: 

— Dobrze, zgadzam stę — 
oświadczył dyrektor. — Od 
jutra młodzież obejmuje piec 
piaty. Ostatecznie niewiele 
mam do stracenia... 

Była to prawda. Stalownła 
nie wykonywała planów. Nie 
wykonywał planów żaden piec. 
A piec piaty pozostawał jesz- 
cze bardziej w tyle. 

Zapaleńcy triumfowali. W 
zapale zapomnieli, że to do- 
piero początek, że właściwie 
nie wiedzą dobrze kto powi- 
nien być w brygadach. Bry- 
gady stworzyło więc kierow- 
niectwo stalowni drogą czysto 
administracyjną. 

Skutek kazał się natych- 
miast, 21 maja brygady obję- 
ły piec. a już następnego dnia... 

— Nie chce pracować w 
żadnej brygadzie — oświad- 
czył Kosteczka —a bo to mi 
źle... 

Poparło go kilku innych 
zwolenników dotychczasowego 
„lekkiego“ życia. 

— Macie wasze brygady — 
triumfowali przeciwnicy. 

Wyleżoł natychmiast zrozu- 
miał sytuację, 

— Pieca nie oddamy ani na 
chwilę — powiedział aktywi- 
stom stalowni — bo na pewno 
nigdy go już nie dostaniemy. 
Musimy jeszcze dziś zreorga- 
nizować brygady. Do roboty! 

Po kilku godzinach Bienias, 
Flisiński i Nieświec — świe- 
żo upieczeni pierwsi wytapia- 
cze dyskutowali nad składem 
brygad. i 

Ja — mówił Bienias — wez- 
mę Karpińskiego i Gregor- 
czyka. ty Flisiński, weż Tobo- 
łe i Rinka, a Nieświec — Gro- 
chle i Szewerdę, Zgoda? 

— Zgoda — oświadczyli 
tamci po krótkim namyśle. 

— Brakuje nam tylko po- 
mocników — rozmyślał głośno 
Bienias. — Kogo by tu wziąć? 

— Wiecie chłopaki — po- 
wiedział Karpiński — weźmy 
na pomocników nalgorszych 
bumelantów. Wychowamy ich. 


Przedstawiciele 


„wolnej“ Europy 


Nikt nie miał nigdy żadnej 
wątpliwości co do postawy 
moralnej różnego rodzaju emi- 
grantów, którzy schronili gtg 
pod opiekuńcze skrzydła ame- 
rykańskie, by wzamian za 


brudne dolary szczekać — 
każdy przeciwko swojej oj- 
czyźśnie. 


Oto drobnu przyczynek, do- 
tyczący tych „szlachetnych“ 
przedstawicieli amerykańskie- 
go „nowego porządku“ w E- 
uropie: 

Zachodnis-niemiecki dzien- 
nik „Neuer Deutsche Kurier“ 
donosi, że zainstalowana w «- 
merykańskiej strefie Trizonii 
rozgłośnia „Wolna Europa“, 
bedąca filia powszechnie zna- 
mej szczekaczki „Głos Amery- 
ki“, zwolniła ostatnio 6 pra- 
cowników wydziału czechosło- 
wackiego. Jak się o: 1zało, po- 
licja zachodnio - n.”miecka, 
chociaż przez palce p'trząca 
ma wyczyny ameryka: "kich 
pupiików, była w końcu zn- 
szona aresztować m. in. szefa 
wydziału  czechosłowackiego, 
Smela, kierownika biura „kul- 
turalnego" Peska i „literata" 
Snizka w czasie nielegalnego 
przekraczania granicy nie- 


Aresz- 


miecko-szwajcarskiej. 
towani uprawiali systematycz- 
ny przemut poważnych sum 
do!arowych do Szwajcarii, zbi- 
jając majatki na nielegalnych 
transakcjach walutowych, 
Ale właściwie amerykańscy 


przełożeni „Wolnej Europy" 
postąpili niesprawiedliwie, 
zwalniajac tych „zasłużonych“ 
pracowników rozgłośni. Bo 
pomyśleć, co za dobrane to- 
warzystwo: przedstawiciele a- 
merykańskich szmatławców, 
przedstawiciele hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych i 
zdrajcy ojczyzny — wszystko 
to tak ładnie współpracowało 
w tworzeniu amerykańskiego 
„nowego porządku w Europie“, 
według najlepszych przepisów 
„Mein Kampf* Hitlera i prze- 
"mówień smutnej pamięci wzo- 
ru „Głosu Ameryki“ — Goeb- 
belsa. Teraz Smela, Peska, 
Snizek i spółka muszą czuć 
się bardzo pokrzywdzeni. 
Przecież robiąc dolary na nie- 
legalnej drodze, postępowali 
ściśle według amerykańskich 
wzorów. Bylą prawdziwymi 
przedstawicielami „amerykań= 
skiego stylu życia"! 
(ra) 


My, Bienias — weźmy sobie 
Psiucha, To jest prawdziwy 
bumelant — bumelował 2 mie- 
siące. Ale zobaczysz, zrobimy 
z niego „równego“ chłopaka... 

—  Psiuch — zastanowił się 
Bienias — niech będzie Psiuch. 
Zobaczymy co z tego wynik- 
nie. 

— A ja — postanowił FI- 
siński — wezmę na drugiego 
wytapiacza Jakubowskiego. 
To też niezły bumelant — pół- 
tora miesiąca nie przychodził 
do roboty. Ale to dlatego, że 
nie interesowano się nim, nie 
dostawał płacy drugiego wy- 
tapiacza, chociaż w tym cha- 
rasterze pracował, 

— Dla ciebie mam taką pro- 
pozycję — zwrócił się Wyle- 
żoł do Nieświeca. — Parę dni 
temu przyszedł do mnie chło- 
pak — niejaki Rosada. Praco- 
wał w Zakładzie Mechanicz- 
nym im. Stalina. Marzył o 
pracy na stalowni — jakiś 
prawdziwy zapaleniec — ale 
kierownictwo nie chciało go 
do nas przenieść. Zaczął więc 
bumelować i został zwolnio- 
ny dyscyplinarnie. Chce te- 
raz spełnić swoje marzenia 
pracy na stalowni. Dyrekcja 
nie bardzo chce go przyjąć, 
nie bardzo wierzy w tę całą 
historię. Przyszedł więc do 
mnie i obiecaiem mu pomóc. 
Weź ty go do swojej brygady. 
Myślę, że będzie z niego do- 
bry stalownik... 

— Dobra! 

23 maja brygady w nowych 
składach rozpoczęły pracę. I 
od razu... 


Zebkowięzasia 


Pierwszą czynnością wszyst- 
kich trzech brygad było pod- 
jęcie zobowiązania zlotowego. 
Zobowiązanie było nie byle 
jakie „do 1.VIII. wyproduku- 
jemy 1080 ton stali ponad 
p'an“. Nie, że „wykonamy 
plan w 100 procentach“, ale 
właśnie „1080 ton damy po- 
nad plan“. 

— Słyszeliście, na eo się te 
pętaki z piątrgo porywają — 
mówiono na stalowni i w ca- 
łej hucie — chcą nie tylko 
wykonać w 100 procentach, 
ale przekroczyć plan. To my, 
starzy wytapiacze nie może- 
my dociągnąć do 90 procent... 
Śmiechu warte.. „Wysiądą* 
po dwu dniach. 

Ale po dwóch dniach piec 
piąty nie tylko wykonywał 
dzienne plany, ale znacznie je 
przekraczał. 

Tak było już odtąd każde- 
go dnia. Dzięki temu zmie- 
nił się stosunek dyrekcji do 
brygad. Nowy naczelny dy- 
rektor huty — towarzysz 
Ploch patrzał innym wzro- 
kiem na brygady. Interesował 
się ich pracą, przeglądał wy- 
niki brygad. Wicek Wyleżoł 
spędzał również wiele czasu 
na stalowni, 

— Interesuję się robotą na 
stalowni — mówił Wyleżoł — 
bo chce poznać proces techno- 
logiczny... A poza tym tam 
dzieja się ciekawe rzeczy z 
ludźmi... 

Z ludźmi działy się istotnie 
ciekawe rzeczy. W zdumie- 
nie wprawiał szczególnie 
wszystkich Pzsiuch i pozostali 
bumelanci przyjęci do brygad, 
a wśród nich Rosada — „no- 
wy“, też niedawny bumelant 
wyrzucony z Zakładu. 

— Można zrozumieć co się 
dzieje z Jakubowskim i Rosa- 
dą — mówiono — obaj byli 
bumelantami „z konieczności”, 
z powodu złego stosunku dy- 
rekcji do nich. Teraz kiedy ta 
przyczyna odpadła, odpadło i 
bumelanctwo. Ale Psiuch... 

Psiuch był  notorycznym 
bumelantem. Nic sobie nie ro- 
bił z huty, z roboty, dyscy- 


«c 


pliny. 


Na propozycję wstąpie- 
nia do brygady zdumiał się: 

— Ja do brygady? — po na- 
myśle przebiegle się uśmiech- 
nął — chcecie mnie może wy- 


chowywać?.. Dobra, zgadzam 
się... Ciekawy jestem jak to 
będzie wyglądać... 

I Psiuch zaczął pracę w bry- 
gadzie. Z początku przychodził 
do roboty „z ciekawości”, jak 
sam mawiał. Stawał przy pie- 
cu z rękami w kieszeniach i z 
wyższością spoglądał na krzą- 
taninę brygady przy piecu. 
Tamci zdawali się go nie do- 
strzegać. Robili swoje, omi- 
jabi Psiucha, a czasami kiedy 
stał na drodze jak najdelikat- 
niej i z zabójczą uprzejmo- 
ścią przepraszali go: 

— Bądź łaskaw odsunąć się, 
bo możemy powalać ci rącz- 
ki albo ubranie... 

Psiuch z równą uprzejmo- 
ścią odsuwał się o kilka kro- 
ków i znowu gapił się. 

Wkrótce jednak zaczęła clą- 
żyć mu taka sytuacja. 

— Długo będę tu jeszcze tak 
stał, denerwował się któregoś 
dnia, mieliście mnie przecież 
wychowywać... 

— Ależ Psiuch, my cię prze- 
cież bez przerwy wychowuje- 
my — odpowiedzieli. — Co ty 
byś chciał tak „łapu capu“ i 


z Psiucha - bumelanta robi 
się Psiuch przodownik. To 
nie jest, bracie, takie pro- 


ste... 

Na takle argumenty zabra- 
kło mu odpowiedzi. Nie wie- 
dział jak ma właściwie po- 
stąpić. Obrazić się i odejść? 
— Brygady stają się sławne 
nie tylko w hucie, ale szero- 
ko poza jej granicami i 
Psiuch czuł, że cząstka tej 
sławy przypada na niego — 
członka brygady Bieniasa. 

— A ja co? — rozmyślał — 
stołę i gapię się. Ale drań z 
ciebie Psiuch — potępił się 
w myśli jak kogoś obcego. 


Dalsze wypadki rozegrały 
się błyskawicznie, Brygada 
Bieniasa wykonywała jeden 


z pierwszych szybkościowych 
wytopów. Należało jak naj- 
szyciej zakończyć wsad — od 
tego w znacznym stopniu za- 
leżał czas wytopu. Toteż bry- 
gada uwijała się jak w ukropie, 
ładując rudę i złom na „łyżkę“ 
wsadzarki. Migały łopaty. 
Psiuch powoli zbliżył się do 
brygady, niezdecydowanie ujął 
łopatę i zaczął pracować, ob- 
serwujac uważnie reakcję bry- 
gady, Nikt nie zdziwił się, ani 
nie zwrócił na niego uwagi. 
Tak mu się przynajmniej zda- 
wało, Wsad i wytop zakoń- 
czone zostały w rekordowym 
tempie, 

Tak Psiuch odnalazł drogę do 
brygady. Pracował z każdym 
dniem lepiej. O przeszłości ni- 
gdy nie wspominano — taka 
była milcząca umowa. Raz tyl- 
ko Psiuch odbył zasadniczą 
rozmowę z Wyleżołem, po któ- 
rej zrozumiał do końca swoje 
błędne postępowanie i wy- 
chowawcze metody brygady... 

Dziś Psiuch jest jednym z 
najlepszych w brygadzie. Jak 
inni dba o piec, kocha swoją 
robotę. Denerwuje się, kiedy 
zastanie bałagan. Kiedy zacho- 
rował Bienias i Karpiński — 
wytop poprowadził Psiuch. To 
umocniło jego pozycję wśród 
młodzieży, poczuł się jeszcze 
pewniej. 


lak cni to reb'ą... 


Piec piąty z dnia na dzień 
podwyższał swoją wydajność. 
Zaczęło to wzbudzać coraz 
większe zainteresowania wśród 
załogi. Uważnie obserwowano 
pracę brygad, doszukując się 
przyczyn ich sukcesów. Już 
samo otoczenie zewnętrzne 
wyróżnia pec od innych. Pa- 
nuje tu zawsze porządek, po- 
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Z ATLANTYCKIEJ E JĘ 


W KAŻDYM RAZIE 
OPLACILO „SIĘ 


Mrs Katherine G. Reed 
jest żoną pułkownika lot- 
nictwa amerykańskiego Al- 
lena W. Reeda. Pulkownik 


byl komendantem amery- 
kańskiej bazy lotniczej w 
Wiesbadenie (Niem. zachod- 
nie), gdzie mieści się sztab 
sit łotniczych USA w Eu- 
ropie. 

Pani Katarzynie nie bra- 
kowało” z pewnością na 
chleb. Ale  zapobiegliwa 
niewiasta wolała sobie do- 
robić na boku, na „drobne 
wydatki“. Zajęła się więc 
handlem dewizami I przy 
okazji szmuglowała czarną 
kawę i sprzedawała ją nie- 
legalnie, podobnie jak i 
kartki na benzynę samocho- 
dową, zdobywane tu i ów- 
dzie psim swędem. 

Interesiki wydały 
pani Katarzyna 


się i 
stanęła 
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przed sądem. Sąd był ame- 
rykański, więc zamiast na- 
leżących się jej 2 i pół rao- 
ku więzienia i 25.000 dola- 
rów kary, skazano ją tylko 
na 3.982 dolary grzywny. 

Strata handlowa, bo stra- 
ta, ale w każdym razie 
opłaciło się. 

Hak 


ZABRALI MU 
JEDYNĄ OKAZJĘ 


Kampania wyborcza w 
USA. Wszystko na jej usłu- 
gach, od gołych tancerek — 


do telewizji. Eisenhower 
szykuje się właśnie do 
wielkiego przemówienia 


propagandowego na swoją 
własną cześć. Stacja telewi- 
zyjna nadać ma je w 
swoim programie. I oto fa- 
chowcy mówią: kandydacie 
Eisenhower, musimy zapu- 
drować pańską łysinę, po- 
nieważ za bardzo błyszczy 
i transmisja się nie uda. 
Zmartwił się generał Eisen- 
hower i, jak twierdzi pis- 
mo „Spłegiel*, ustąpił do- 
piero po długich namo- 
wach. 


Biedny. Odebrano mu tę 
możliwość ząabłyśnięcia w 
wielkim świecie. 

Hak 
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dłoga jest czysto zamieciona, 
łopaty, „łyżki“ i inne narzę- 
dzia leżą porządnie poukłada- 
ne. 

W pracy nikt nie mógł do- 
patrzeć się niczego osobliwego, 
ale ciągnęła wszystkich jakaś 
niezwykła dla stalowni huty 
atmosfera pracy, zapału, tro- 
ski o piec. Bez trudu za- 
uważono. że dzieki ..zgra- 
nlu“ zespołu wsad trwa u nich 
znacznie krócej. że naprawa 
pospustowa jest nie tylko szyb- 
sza. ale i lepsza, dzięki czemu 
naprawy trzonów odbywaja się 
cc 13, a nie co 10 dni, j okres 
eksploatacji miedzy remonta- 
mi zwiększył się o cały mie- 
siąc. 

W czerwcu plec dał 880 ton 
stali ponad pian. 14 lipca bry- 
gzdv zrealizowały całkowicie 
swoje zlotowe zobowiązanie 
(przewidziane do 1 sierpnia) — 
wyprodukowania 1080 ton stali 
ponad plan. Dzięki temu zna- 
cznie podniósł się procent wy- 
konania planu całej stalowni. 


Zic? | poziotowe piany 


Tymczasem zbliżały się wiel- 
kie dni Zlotu. Delegatami z 
huty byli m. in. wszy- 
scy członkowie trzech brygad. 
Dni Zlotu były pierw - 
szą próba realizacji dalszych 
planów. Wkrótce zakończona 
zostanie budowa szóstego — 
najwiekszego ma stalowni pie- 
ca. Od czasu pierwszych suk- 
cesów brygad była w hucie 
mowa, że będzie to również 
piec „młodzieżowy”. Powoli 
zaczęto wyszukiwać kandyda- 
tów do nowych brygad. I kie- 
dy brygady Bieniasa. Nieświe- 
ca | Flisińskiego pojechały na 
Zlot, wszyscy byli spokojni, że 
„piatka“ i teraz nie zawiedzie. 
Piec obsługiwali bowiem — w 
ramach „wart zlotowych* — 
kandydaci do nowych brygad. 
Piec piąty nie zawiódł i w dni 
Zlotu... 

— Na Zlocie — odpowiadali 
po powrocie — najpiekniejsze 
było Ślubowanie i... dekoracja 
Karpińskiego Brązowym Krzy- 
żem Zasługi... 

Karpiński to jeden z inicja- 
torów i twórców brygad. 

Z nowym zapałem i energią 
zabrali sie po Zlocie do roboty. 

— Damy w lipcu 1000 ton 
stali ponad plan — postano- 
wili. 

Zobowiązanie wykonali. Te- 
raz już im to nie wystarcza... 

Szczególnie od pamietnej 
narady produkcyjnej, kiedy to 
jeden ze starych stalowników, 
na stwierdzenie dyrektora, że 
najlepszy jest piec piąty, odpo- 
wiedział: 

— My |m jeszcze pokaże- 
my... 

Wtedy w brygadach narodzi- 
ła się zuchwała myśl. 

— To nie oni nam pokażą, 
tylko my im... Zrobimy z ni- 
mi umowę o współzawodnic- 
twie, Niech się okaże kto le- 
piej pracuje... 

— Parę miesięcy temu dy- 
rekcja nie wierzyła, że młodzi 
dadzą sobie radę na piecu — 
mówił Wyleżoł na zebraniu u 
naczelnego dyrektora — dziś 
nasi chłopcy pokazali co po- 
trafią. Teraz uwzięli się, że 
doprowadzą do tego, żeby 
wszystkie piece wykonywały 
plany. I mówię Wam, dyrek- 
torze, że dotrzymają słowa... 


ZYGMUNT SZELIGA 


Początki pisarstwa  Brezy, 
|sięgające okresu przedwojen- 
nego (pierwsza powieść „Adam 
Grywałd* wydana została w 
T 1936) były silnje obciążone 
| Þurżuazyjną ideologią, ujaw- 
niającą się zarówno w formie 
jak i treści utworu, wpływy te 
nie zniknęły i wówczas — gdy 
już po wojnie w „Murach Je- 
rycha* oraz „Niebie i ziemi“ 
spróbował Breza dokonać ide- 
owych porachunków z kliką 
sanacyjną — stworzyć „po- 
wieść polityczną”, obnażającą 
mechanizm rządów ludzi, któ- 
rzy przywiedli Polskę do u- 
padku. A rezultat? W drobiaz- 
gowych dociekaniach psycho- 
logicznych, w szczegółowym o0- 
pisie, gdzie czynnik erotyczny 
grał rolę dorninującą i pierw- 
iszorzędną — gubił się wątek 
akcji, zamiast mechanizmu 
widać było tylko niektóre je- 
{go części, bardziej z bliska, 
|ale za to oddzielnie i nieru- 
chomo. 


Wspominamy to aby ukazać 
jznaczenie nowej powieści T. 
Brezy — „Uczty Baltazara“ 
wagę jego pisarstwa, wielki 
wysiłek twórczy, sięgający po 
nową tematykę, tym razem w 
sposób już o wiele bardziej kon- 
sekwentny (dla poparcia oprócz 
samej „Uczty“ dałby się przy- 
toczyć i „Jokkmokk“ — opo- 
wiadanie o pracy brygad „Służ- 
by Polsce* w małym miastecz- 


ku nadmorskim, drukowane 
niedawno w „Twórezości“). 
Czytelnikowi  zniechęconemu 


poprzednimi, wybujałymi po- 
nad nikłą akcję opisami, spra- 
wiającymi iż w książkach 
tamtych działo się w ścisłym 
sensie bardzo niewiele — 
przynosi „Uczta“ już na wstę- 
| pie niespodziankę. „Uczta Bal- 


Nowa powieść 


Co „Głos Ameryki“ g ordynacji glosi... 


Konia kują — żaba nogę podstawia — powiada ludowe przysłowie. 


Czemu podstawia? 


Odpowiedź znajdziemy w drugim „żabim”* przysłowiu: bo ma ona właśnie „tyle rozumu, 


eo ogona... 


I w przysłowiach tych właściwie streszcza się ca$y sens audycji „Głosu Ameryki" po- 


święconej naszej ordynacji wyborczej. Sens — który 


jeśliby się chciało 


jeszcze bardziej 


skondensować — można by streścić w dwóch słowach: krzykliwa i głupia. Ponad zwykłą 


miarę nawet. 


Pociechą (względną co prawda) każdego głuoca jest nadzieja, że są od niego jeszcze glup- 


| ki“, 
| „..Dopiera po uchwaleniu 
| Konstytucji... kraj dowiedział 


jsię. jaki tekst został przedło- 
lżony Sejmowi...“ — narzeka 
|.Głos Ameryki“, Równie do- 
|brze autor audycji mógłby to 
‘odkrywcze twierdzenie sfor- 
imulłowaćé w ten sposób: „Kto 
¡sie da nabrać? kto uwierzy, że 
projekt Polskiej Konstytucji, 
nad którym przez kilka miesię- 
cy dyskutował dosłownie ca- 
iy naród, projekt, w sprawie 
którego miliony Polaków za- 
bierały głos na tysiącznych ze- 
|braniach, wiecach,  masów- 
kach, bezpośrednio i za pośred- 
nictwem gazet — został ,„prze- 
dłożony dopiero po uchwale- 
niu Konstytucji?* Nikt? No to 
jazda dalej.. Może teraz się 
uda... 


„Ordynacja wyborcza... — 
ciągnie „Głos'— rozszerza pra- 
wo wyborcze na młodzież od 
18 do 21 lat. Nie ma o co robić 
wiele krzyku, każda granica 
wieku jest sprawą umowną, W 
konserwatywnej Anglii bierne 
prawo wyborcze zawsze przy- 
jsługiwało od 21 roku życia.“ 
-I ten tu wniosek można by 
sformułować prościej. Np. kto 
się da nabić w butelkę autoro- 
wi audycji „Głosu Ameryki“? 
Kto jeszcze nie wie, że do 
|1918 r. olbrzymia część mło- 
|dzieży angielskiej, a mianowi- 
cie wszystkie dziewczęta po- 
zbawione były w ogóle prawa 
wyborczego —czynnego i bier- 
nego? Komu jeszcze nie wia- 
domo, że do 1928 r. kobieta w 
tejże Anglii musiała ukończyć 
30 lat, aby móc głosować. Naj- 
ciekawsze zaś, że do dziś dnia 
ta „umowna“ —zdaniem „Gło- 
su Ameryki“ granica wieku nle 
obejmuje młodzieży niżej 21 
lat. Z kim to się umówiła bur- 
żuazja angielska, pozbawiając 
młodzież prawa wybierania? 


rolnictwa. 


tazara* to obraz pędzla wło- 
skiego mistrza Veronese'a. W 
myśl zagranicznych dyrektyw 
bohater książki (młody inte- 
ligent Andrzej Uriaszewicz) — 
winien wykraść obraz z kraju 
i przerzucić na Zachód. W 
miarę jak zwiększają się trud- 
ności związane z odnalezieniem 
płótna i zrealizowaniem zamó- 
wienia — zwiększają się tak- 
że opory Andrzeja Uriaszewi- 
cza. Przy okazji poszukiwań 
styką się on z różnymi ludźmi 
i miórzić go zaczyna „dul- 
szczyzna* sióstr — starych pa- 
nien oraz ,„geszefciarstwo' ko- 
legi - współlokatora. Zbieg o- 
koliczności, każący mu stać się 
wykładowcą w prowincjonal- 
nej szkole rolniczej, pozwala 
mu dostrzec wyraźniej dynami- 
kə rewolucyjnych przemian i o- 
strze walki klasowej. Splot 
wypadków, rzucający Uriasze- 
wicza w wir odbudowy portu 
w Oliksnie u boku przyjacie- 
la i świadomego działacza (do- 
myślamy się partyjnego) — 
kapitana Birkuta. wywiera już 
wpływ decydujący — Adrzej 
kończy własne machinacje, 
mniej lub więcej skutecznie 
paraliżuje akcję ludzi, z któ- 
rymi był początkowo związany 
— i po prostu bierze się do ro- 
boty. Wraz z nim — znakomi- 
ta tancerka, jego ciotka, Jo- 
anna, a także jej uczennica, 
uczuciowo bynajmniej nasze- 
mu bohaterowi  nieobojętna, 
sympatyczna Halinka  Stąp- 
czyńska, Naturalnie, każde z 
nich zmienia się na swoim 
odcinku pracy „Czarne cha- 
raktery* zostają może już 
nazbyt przykładnie, choć kon- 
sekwentnie ukarane — ale 
trudno specjalnie sprzeczać się 
z autorem o to „nazbyt“, dy- 
namika rozwoju szła przecież 


Umówiła się między sobą, bo 
strach ją ogarnia przed poli- 
tvczną aktywizacją chłopców | 
dziewcząt, coraz bardziej świa- 
domych kto i p czyim intere- 
sie wyprzedaje Anglię amery- 
kańskim kupcom? 


... „Ordynacja (polska — 
przyp. autora) nadaje również 
prawo głosowania żołnierzom 
w służbie czynnej. I to pra- 
wo od lat przysługuje żołnie- 
rzom Anglii...* 


Tym razem zapytamy skrom- 
nie: Czy aby wszystkim żał- 
nierzom? A żołnierzom z eks- 
pedycyjnego korpusu na Ko- 
rei też? A tym, co dostają cię- 
gi na Malajach także? A tym, 
którym Irańczycy niedwu- 
znacznie dają do zrozumienia, 
że mają dość już Anglików na 
swojej ziemi — również? 

Na odpowiedź może się nie 
silić autor audycji. I tak wia- 
domo, że żołnierze angielscy 
pozostający poza granicami 
kraju na rozmaitych rozbójni- 
czych wyprawach — (a takich 
żołnierzy w Anglii jest prze- 
cież większość) nie głosują. 

Czemu zaś nie głosują — też 
wiadomo. Żołnierz, który do- 
stał w skórę od malajskich 
partyzantów, przeżył cięgi 
sprawione mu przez koreań- 
skich patriotów, zetknął się z 
kamieniami strajkujących tra- 
garzy w Egipcie, zbyt skłonny 
jest do rozmyślań „na temat: 
„Po diabła ja tu ryzykuję swo- 
ją skórę? Czy nie po to, aby z 
mojej krwi urosły kiesy na- 
szych burżujów?* 

Gdyby zaś tym wnioskom 
chciał dać wyraz na karcie 
wyborczej, mogliby kapitali- 
styczni łokaje, z których jedni 
nazywają siebie konserwaty- 
stami, a inni labourzystami — 
mieć sporo kłopotów... 


| W Rumuńskiej Republice Ludowej zaznaczył się olbrzymi po stęp 
W drugim kwartale br. produkcja traktorów osiagneła 117 proc. 


właśnie w tym kierunku, za- 

równo wtedy, jak i teraz, 
Jeśli więc można w „Uczcie“ 

znaleźć wady to nie jest nim 


brak  frapuiącej akcji — 
splot wypadków, w których 
obraca się bohater, jest jak 


widać dość zróżnicowany, a 
pod koniec książki nabiera na- 
wet znamion zdrowej sensa- 
cyjności Niknie też przesadne 
zdobnictwo stylu, uwikłanie 
opisów w drobiazgowe spo- 
strzeżenia psychologiczne — 
książka jest czytelna. Szkoda 
natomiast, że dążąc do prostoty 
nie uniknął Breza poważnych 
uproszczeń, że odrzucając psy- 
chologizm zubożył w dużej 
mierze psychologię swych bo- 
haterów. Odbija się to przede 
wszystkim na Andrzeju Uria- 
szewiczu, którego przemiana 
pod wpływem zachodzących 
wypadków z obolałego wew- 
nętrznie i obojętnego przemia- 
nom malkontenta w pozytyw- 
ną, twórczą jednostke. znajdu- 
je niewielkie uzasadnienie w 
jego mvślach i rozważaniach. 
Poza nielicznymi wyjątkami 
reakcje tej postaci muszą być 
dla nas ciąglą niespodzianką, 
gdyż niemal zupełnie nie zna- 
my pobudek, jakie nią kierują. 
Poskąpił też Breza swemu bo- 
haterowi indywidualnych, wy- 
różniających cech charakteru 
— i postać stała się w kon- 
sekwencji zbyt sztywna, pła- 
ska, 

Sytuacja, jak widać dalej, 
jest dla tego rodzaju naszej 
twórczości powieściowej dość 
typowa — pozytywny bohater 
nie dość żywy i plastyczny, nie 
dość pogłębiony — a jego 
przemiany — nie dość silnie 
umotywowane. Natomiast po- 
stacie negatywne przedstawia- 
ne są o wiele lepiej, Przede 


si na świecie. Jeden rodzaj głupców to ci, którzy w cichości ducha pocieszają się tą nadzieją. 
Drugi rodzaj—to el, którzy glośno tych głupszych od sicbie poszukują. Jeśli zaś mają na do- 
| bitek dostęp do mikrofonu, to wtedy... to wtedy powstaje oczywiście audycja ..Glosu Amery 


è 

Jest natomiast miejsce wna- 
szej ordynacji, które skłania 
autora audycji w ..Głosie Ame- 
ryki“ do szczególnego rodzaju 
obliczeń: 

-Bardzo poważnym ograni- 
czeniem jest pozbawienie pra- 
wa głosu osób pozbawionych 
praw publicznych i obywatel- 
skich praw honorowych — ża- 
li się niewiadomo komu „Głos“ 
— ..nikt się nie zdziwi, jeżeli 
na podstawie tego na pozór 
niewinnego przepisu pozbawią 
połowę'obywateli prawa glo- 
SMS 

Powszechnie wiadomo, że © 
utracie praw publicznych iho- 
norowych decydują w Polsce w 
każdym indywidualnym wy- 
padku sądy. Wykorzystały już 
one niejednokrotnie w tej mie- 
rze swoje uprawnienia w sto- 
sunku do rozmaitych Dobo- 
szyńskich i Gurgaczów, Łupa- 
szków i Tatarów — jurgieltni- 
ków, zdrajców. sprzedawczy- 
ków, obwiesiów. którzy za 
amerykańskie pieniądze usiło- 
wali w Polsce kontynuować 
dzieło SS-manów. 

Trzeba doprawdy długo ter- 
minować między „specjalista- 
mi“ od prawa wyborczego w 
„Głosie Ameryki*, żeby mimo 
całkiem zrozumiałej sympatii 
autorów audycji do zbrodnia- 
Tzy, których dosięgła karząca 
dłoń polskiego ludu, obdarzać 
ich mianem... połowy narodu. 

Tak to — w taki sposób au- 
torzy audycji „Głosu Amery- 
ki“ szukają po świecie głup- 
szych od siebie, Szkoda tylko, 
że nadużywają do, tego celu 
mikrofonu. I to z małym skut- 
kiem. Słuszniej byłoby i spra- 
wniej poszukać ich wokół au- 
torskiego grona „Głosu Ame- 
ryki“. Skutek murowany. 


(wis.) 


a 


na odcinku meohanizacjł 


w porównaniu 


z rokiem ubiegłym. Liczba ośrodków maszynowo - traktorowych wzrosła o 20 proc. 
Na zdjęciu: 
normy produkcji. 


Przodownica zakładów „Sowromtractor* Zoja Dovlete, która stale przekracza 


Foto — CAF 


wszystkim — kapitalny Haza, 
ów „geszefciarz* į pospolity 
bandyta, stanowi dobre stu- 
dium deprawacjj moralnej i 
ideologicznej. Podobnie godny 
jego wspólnik — baron Du- 
bieński, Dorzućmy jeszcze pro- 
boszcza Spasa, adwokata Ro- 
kicińskiego, satyrycznie i zja- 
dliwie, choć nie bez odrobiny 


ciepła nakreślone sylwetki 
starych panien — sióstr Uria- 
szewiczówien — kolekcja bę- 


dzie ciekawa i zróżnicowana, 
cóż, kiedy nieco jednostronna. 
Nie równoważą jej bardzo 
fragmentaryczne postacie lu- 
dzi lewicy: ispektorki szkol- 
nictwa Klimontówny, kapitana 
Birkuta, kierownika Tomczyń- 
skiego 


Braki te nie przesłaniają jed- 
nak całości oceny — ji nawet 
jeśli podamy jeszcze w wątpli- 
wość niektóre rozwiązania sy- 
tuacyjne, mocą których boha— 
ter obraca się w różnych śro- 
dowiskach w sposób nie zaw- 
sze uzasadniony — jeśli za- 
kwestionujemy celowość nie- 
których scen z punktu widze- 
nia ogólnej kompozycji utwo- 
ru — książka nie przestanie 
być tym, czym jest. Jest zaś 
odważną, ciekawie ujętą pró- 
bą postawienia splotu węzło- 
wych problemów życia powo- 


jennego. Jeśli problemy te 
czasem upraszcza — lo na 
pewno nie fałszuje, stanowi 


świadectwo rzetelnego wysił- 
ku pisarza, dla którego. wysi- 
łek ten musiał być cięższy niż 
dla wielu innych, Jest więc 
„Uczta Baltazara“ pożyteczną, 
wartą poznania lekturą. 
ANDRZEJ DRAWICZ 

"RR AR 


* T. Breza „Uczta Baltazara“ 
Czytelnik 1952 


Aby korespondent hył bojownikiem o lepsze życie 


Do towarzyszki Gizeli Fiks — list otwarty 


Piszecie nam,towarzyszko, że pragnęlibyście zostać naszą ko- 


respondentką, ale nie wiecie jak 


pisać korespondencje, aby by- 


ły one ciekawe. Pytacie nas również, jakie tematy są najważ- 


niejsze. 


Podobnych listów nadchodzi do naszej redakcji wiele — od- 
powiadamy Wam, towarzyszko,listem otwartym, 


wiem aby nie lylko Wy, ale 
mają podobne 
człowieka, który stoi na pierw 
go życia na coraz lgpsze. 


W każdym niemal z naszych 
osiągnięć we wszystkich dzic- 
dzinach naszego życia, tak go- 
spodarczego jak politycznego i 
kulturalnego, jest niemała za- 
sługa korespondentów. Fo w du- 
żej mierze im zawdzięczamy 
nasze sukcesy w walce z biuro- 
kratyzmem, bezdusznością, ku- 
moterstwem i zacofaniem. 


Korespondenci są naszą po- 
teżną bojową armią walki ze 
złem w codziennym życiu. 

Wiele, bardzo wiele zrobili 
już korespondenci w walce ze 
złem, błurokracją i bezduszno- 
ścią. 


watpliwości — poznali 
szej linii walki o zmianę nasze- 


chcemy bo- 
ci wszyscy, którzy 
rolę korespondenta — 


również 


To masz korespondent Za- 
krzewski z ZWSTT - 8 pisał do 
nas o braku przekaźników bez 
których nie możliwe było wy- 
konanie planu. — Dzięki inter- 
wencji przekaźniki nadeszły, 
plan został wykonany z nad- 
wyżką. Niemała tu zasługa 
korespondenta. 


Inny nasz korespondent płsał 
o biurokratyżmie, jaki panuje 
w GRN w Lutrach — dzięki 
temu został zdemaskowany za- 
twardzłałty bumelant i biurokra- 
ta, który wkradi sie na stano- 
wisko zastępcy przewodniczące- 
go GRN. — Wdzięczna jest za to 


korespondentowi ludność gminy 
Lutry. 

Iu wiejskich chłopców i 
dziewcząt uczących się dziś w 
szkolach zawodowych — a do 
niedawna parobków 
radośnie uśmiecha się, gdy sly- 
szy słowo 
To właśnie dzięki nim wyrwali 


się oni spod kułackiego Wyzy- | 


sku — stając się pelnowarto- 
ściowymi ludźmi. 

To właśnie dzięki naszemu 
korespondentowi Centralny Za- 
rząd Szkół Zawodowych Mini- 
sterstwa Przemysłu Maszyno- 
wego zwrócił dyrekcji Techni- 
kum Hutniczego w Stalowej 
Woli uwagę na 
stosunek do słusznych żądań 
młodzieży i spowodował racjo- 
nalne wypłacanie stypendiów. 

Codziennie napływają do na- 
szej redakcji dziesiątki listów, 
w których korespondenci sygna- 
liznją o niedociągnięciach i bra- 
kach. Między innymi, dzięki 
tym szeregowym bojownikom 


kwackich | 


„korespondent“. | 


lekceważący | 


Sprawy socjalizmu możemy co- 


kami i niedociągnięciami, dzię- 
ki nim coraz lepiej potrafimy 


wać go. 

Jak widzisz Gizelo — zasad- 
niczym zadaniem koresponden- | 
ta jest walka ze złem — walka | 


z wszystkimi wypaczeniami — 
walka o polepszenie naszego ży- | 
cia. 


korespondencje nie były nud- 
ne. — Odpowiedź na tlo jest pro- 
sta — być korespondentem wal- 
czącym 

Być walczącym koresponden- 
tem to znaczy bezlitośnie dema- 
skować 
cia i braki, to znaczy 
swoimi korespondencjami wal- 
czyć o polepszenie stylu pracy 


w fabryce, biurze, szkole. To 
znaczy demaskować kumoter- 
stwo, biurokrację, wszelką 
obłudę polityczną. Być kore- 


spondentem walczącym to zna- 


rozpoznawać wroga i demasko-| 


Pytasz Gizelo, jak pisać, aby | 


wszelkie niedociągnię- | 


| 


| 


| boko wdzięczni — jak towarzy- 


czy nigdy 1 w żadnym wypad- | 


raz skuteczniej walczyć z bra- | ku nie godzfić się ze złem, z bra- | 


kami, nicdociągnięciami, to zna- 
czy walczyć z całą energią i za- 
pałem o ich usunięcie. | 

Gizelo — jeśli koresponden- 
cje Twoje będą mówiły o życiu, 
| jeśli będą mówily o wszelkich 
brakach i niedociągnięciach — 
| na pewno nie będą one nudne i 
mdłe — a wszyscy ci, którym 
dzięki Twoim korespondenejom 
polepszyło się życie, usprawmiła 
praca, których przestaną wyzy- 
skiwać I oszukiwać, będą ci głę- 


I 


szowi, który może i umie dużo 
bomóc. 


.„.Kiedy nagle wśród mroku 
zapłoneły na ulicach lampy, 
kiedy rozbłysły wspaniałe de- 
|koracje, kiedy brzegi 
spiął świetlistą klamrą wspa- 
niały most tysięcy żarówek, 


|wtedy — na moment — oczy 


widzów zgromadzonych na Wy- 
brzeżu zwróciły się ku świat- 
łom Warszawy. Na moment 
bo występujący na 


kiestra Zw. Zaw. Finansow- 
ców swym doborowym reper- 
tuarem ts wykonaniem progra- 
mu przyciągały wszystkich 
zgromadzonych. Światła wiel- 


Jeśli Twoje korespondencje 
będą walczyły — staniesz się 
prawdziwym korespondentem- 


bojownikiem o zmianę życia na 
lepsze. 


w tej zaszczytnej i wielkiej | 
pracy życzymy cł powodzenia. 


MIECZYSŁAW GÓRSKI 


Słaba 


polityczno -wychowawcza 
na kolonii w Swinoujściu 


Kolonia Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mleczarskiego w 
Świnoujściu cieszyła się dobrą 
opini wsród okolicznych miesz- 


kańców. Młodzież tej kolonii 
wzięła bardzo aktywny udział w 
obchodzie Lipcowego Święta. 


Chłopcy zajęli wiele pierwszych 
miejsc na zawodach sportowych. 
Kilkudziesięciu uczestników zda- 
ło normę na cdznakę BSPO. 
Ale na tym pochwały trzeba 
przerwać. 

Największym niedoci 
ciem kolonij była słaba praca 
polityczno - wychowawcza. Pra- 
sówki odbywały sie nieregular- 
nie. Prasę dostarczano wpraw- 
dzie, ale wychowawcy nie orga- 
nizowali zbiorowego czytania. 
Zobowiązania zlotowe podjęto i 
zrealizowano je. ale za mało mó- 
wiono o znaczeniu Zlotu Mło- 
dych 
kraju. Gdy uczestnicy kolonii 
samorzutnie chcieli zorganizo- 
wać zlotowe punkty inlormacyj- 
ne, spotkali się wprawdzie z 
aprobatą. ale kierownictwo nie 
przyszło im z pomocą. Skutek: 
projektu nie zrealizowano. Pra- 


Radio 


na dzień 16 sierpnia 1352 r. 
Program I — na fali 1322 m 


i 
i 


wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 
1.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
310 Aud. dia wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka, 6.30 Pieśni różnych 
narodów, 7.20 Muzyka Yoz- 
rywkówa, 7.50 Kalendarz 
Radiowy. 8.00 Muzyka, 3.59 
Aud. dla obozów i kolo:ri 
lcinich, 10.00 Muzyka, 10.15 
Włoska muzyka operowa w 
wyk. Ork. Rozgł Bydgo- 
skiej PRI BŁ Gb Ak RGG 


4 A JA 4 A dn | pł) dów. e: 


10.55 „Kontrakt małżeński" 
— fragm. pow. X. Dicken- 
ża pt. „Nasz wzbóliy przy- 


jaciel*, 11,153 Muzyka i ak- 
tualności, 11.45 Głos mają 
kobiety, 12.15 Mużyka, 12.30 


Aud. dla wsi, 12.45 Na swoj- 
ską nutę, 13.415 Informacje, 
13.20 Koncert solistów, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Kon- 


cert rozrywkowy w wyk. 
Małej Ork. Rozgł. Śląskiej 
p. d. J. Liersza, 17.00 Popu- 
larna muzyka symfoniczna, 
31.15 Muzyka, 17.30 Stucha- 
cze piszą aud. Biura 
Studiów, 17.35 Z naszych 
pieśni w wyk. L. Nowosa- 
da — baryton, 18.09 Repor- 
taż bMieracki, 18.20 Koncert 
Krakowskiej Ork. i Chóru 
PR p. d. J. Gerta, 19.05 Po- 
pularne utwory fortepiano- 
we. 1915 Aud.  poeiycka, 
19.30 Ulubione melodie, 
20.28 Wiadomości sportowe, 
20.30 Muzyka rozrywkowa, 
20.45 Aud. dla wsi, 21.00 Gra 
Ork. Tan. BR p. doj. Caj- 
mera, 21.40 „Pamiatka z 
Celulozy'' — odc, pow. I. 
Newerly. 22.00 Muzyką dla 
wszystkich, 23.10 Muzyka 
taneczna. 
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gnię- 


Przodowników dla całego | 


praca 


ca kulturalno świetlicowa 
ograniczała się do dorywczego 
korzystania z biblioteki. Zorga- 
,nizowano zaledwie jedno ogni- 
|sko. Gazetki jakie wyszły. 
| miały wprawdzie staranną | 
oprawę graficzną, ale nie wiele 
| mówiły one o życiu młodzieży. 
Ina kolonii. Zdarzały się wypad- 
| ki, że np. wychowawca dekoro- 
| wał świetlicę. podczas gdy więk- 
| szość grupy grała w „kikuty“. 

Koło ZMP, które mogło i po- | 
winno zmienić istniejący stan 
rzeczy, miało tylko jedno zebra- 
nie (organizacyjne). Winnym te- 
| go stanu rzeczy jest nie tylko 
przewodniczący koła tow. PO- 
i PIS przeciążony obowiązkami 
wychowawcy, ale i wszyscy 
| członkowie. 

Jest dla mnie rzeczą niezmier- 
nie interesującą. jak przedsta- 
wia się sytuacja na innych ko- 
loniach, czy błędy kolonii CZPM 
są typowe, czy też nie. Sądzę. | 
| że na ten temat wypowiedzą się 
inni korespondenci. 


ANDRZEJ DOBOSZ 


|ehciał mi udzielić. 


| miesiaca mam dostać 
dni urlopu? 


Warszawa l 


Jeszcze raz w sprawie biurokracji i bezdusznego stosunku 
do ludzi w ZĘ ZMP w Olkuszu 


Już dwa lata pracuję jako 
przewodniczący Zarz. Zakłado- 
wego ZMP. Za każdy rok pracy 
należy mi się miesiąc urlopu. W 
roku 1951 urlopu w ogóle nie 
wykorzystałem, ponieważ było 
dużo pracy i Zarząd Powiatowy 
ZMP w Ołkuszu uriopu tego nie 
Rozumiejąc 
ówczesne trudności postanowi- 
łem o urlop się nie upominać. 
Obecnie, około 20 sierpnia 52 r. 
odjeżdżam do Szkoły Oficer- 
skiej Na Komisji selekcyjnej 
zwrócono mi uwagę, abym wy- 
korzystał należący mi się urlop 
na podniesienie swojego pozio- 
mu ideologicznego. 
szedłem z tą sprawą do tow. 
Giżeckicgo z Zarz. Pow. ZMP w 
Olkuszu {len odpowiedział, 
urlop dostanę od 1-go sierpnia 


1952 r. Natomiast kiedy po razi 


drugi zwróciłem się do niego 
już w dniu 2-go sierpnia 1952 r.. 
tow. Giżecki odpowiedział, że 
mogę dostać urlop dopiero od 


|15-go i to nie jest jeszcze pew- 


ne. A ja pytam, dlaczego zamiast 
tylko 5 


Należy również stwierdzić, że 
Wydz. Finansowe ZW ZMP 
Kraków i ZP Olkusz nie pracu- 


Korespondenci 


piszą: 


Świetlice w powiecie żywieckim 
prowadzą ożywioną działalność 
kulturalną 


W powiecie żywieckim ZSCh 
zorganizował 53 świetlice. Przy 
świetlicach tych istnieje 49 bi- 
bliotek liczących około 40 tys. 
książek. Założono 13 zespołów 
samokształceniowych, 23 zespo- 
ły dobrego czytania, 44 zespoly 
Wszechnicy Radiowej, 14 zespo- 
łów chóralnych i 18 tanecznych. 
Wiele świetlic pracuje wzórowo, 
Do nich należą m. in.: świetlica 
gromadzka w Kuszurowie i Mi- 
lówce. 

Historia świetlicy w Kuszuro- 
wie sięga pierwszyth lat powo- 
jennych. Pracę w świetlicy za- 
częto od założenia zespołu ba- 
letowego, nieco później zorgani- 
zowano kółko dramatyczne. 

Pożar powstały w świetlicy 
poważnie zahamował pracę mło- 
dego jeszcze zespołu. Mimo to 
rąk nie opuszczono, Akademie 
i wieczornice urządzano w pry- 
watnych domach. A w niedłu- 
gim czasie świetlica urządzona 
została na nowo — i wtedy pra- 
ca „ruszyła całym pędem“. Ży- 


wo interesowało się pracą koło 


ZMP. Toteż w niedługim cza- 
sie zaczęto odnosić sukcesy. W 
powiatowych eliminacjach 
przedzlotowych zespoły świetli- 


cowe w  Kuszurowie zajęły I 
miejsce, 
Również dobrze wypadły te | 


zespoły ma Festiwalu Muzyki 
Polskiej w Krakowie. 

Na Festiwalu Sztuk Polskich 
wystawiono sztukę pt. „W rœ 
dzinnym domu“. 

Obecnie świetlica w Kuczuro- 
wie buduje Dom Ludowy. 

A teraz parę słów na temat 


świetlicy w Milówce. Kierownik 


szkoły w Milówce ob. Szczotka 
założył zespół góralski. Ob. 
Szczotka pochodzi z okolic Żyw- 
ca i zna dobrze życie i obycza- 
je góralskie. Ułożył on wielkie 
widowisko „Wesele górali od 
Żywca”, na które złożyło się 
przeszło 70 melodii żywieckich 
oraz 2 tańce regionalne, Zespół 
góralski z Milówki często wy- 
jeżdża w teren — gdzie zyskał 
ogromną popularność. 


„ją należycie. 


Kiedy przy-| 


że | 


Za maj otrzyma- 
łem zamiast 470 zł tylko 430 zł 
pensji. Zarząd Pow. w Olkuszu 
na moje pytanie w tej sprawie 


dzi. Do Wydziału Finansowego 
ZW w sprawie pieniędzy zwra- 
całem się dwa razy listem po- 
leconym. Odpowiedzi nie otrzy- 
małem. Chyba to nie jest w po- 
rządku. 

Sądzę, że przed wyjazdem do 
szkoły należy mi się urlop wy- 
|poczynkowy. Sądzę, że już czas, 
aby z niektórych naszych in- 
|stancji zetempowskich wypędzić 
biurokrację. 

KAZIMIERZ CURYLŁO 


Sprawa tow. Curyłły jest jesz- 
cze jednym sygnałem biurokra- 
cji panoszącej się w ZP ZMP w 
Olkuszu, jest jeszcze 


"Droga Redakcjo, chcę napisać 
kilka słów, jak koło ZMP w Le- 
dnicy Górnej wykonuje zobo- 
wiązania. 

Koło ZMP w Lednicy Górnej 
gm. Trąbki, pow. Kraków dla 
uczczenia Święta 
Polski oraz Złotu Młodych Przo- 
downików podjęło zobowiązanie 
wybudowania boiska do siat- 
kówki i koszykówki, skoczni w 
dal i wzwyż. Zobowiązania te 
nie zostaly wykonane. Ani je- 
den człowiek nie zjawił się na 
terenie budowy. Nie tylko te 
jale i poprzednie zobowiązania 
także nie zostały zrealizowane. 
Wstyd, koledzy zetempowcy, z 
Lednicy Górnej. Trzeba byś- 
| cie przestali rzucać słowa na 


wiatr, zabrali się szczerze do 
(pracy i wykonali zaległe zobo- 
wiązania. 


Proszę Cię, Redakcjo, abyś na 
swych łamach zapytała, czy Za- 
rząd Powiatowy ZMP w Krako- 
wie wie co się dzieje w Ledni- 
ley Górnej i w innych groma- 
| dach? 

MARIAN KRZAKOWSKI 
Lednica Górna 


nie udziehł mi żadnej odpowie-| 


Odrodzenia | 


| 


jednym | też oczekujemy odpowiedzi. 


Żetemiiowcy z Lednicy Górnej 
nie szanują swojego słowa 


| 


|wśród pracowników ZP. 


|kuskim ZP kierujemy wobec | 


Wisły | 


kiego mostu stanowiły dla ze- | 
'społu doskonałe tło. Pary zde- 


estradzie | 
| Wybrzeża zespół baletowy i cr- 


wiszące na ścianach liczne dv- 


plomy: balet — za I miejsce na | 
| cle zespół baletowy i orkiestra 


eliminacjach wojewódzkich Fe- 
stiwalu Muzyki Polskiej i da- 
lej: za II miejsce na central- 
nych eliminacjach sztuk współ- 
czesnych — i wiele, wiele in- 
nych dyplomów. 
zespół pracuje. O pracy zespo- 


Znaczy to, że. 


łu baletowego i orkiestry mó-. 


wi tow. 


Olewniak, opiekun ze- 


społu z ramienia Związku, Mò- | 


wi z zapałem i radością: wi- 


| Dolny Śląsk do 


dać, że jest dumny z jego osią- | 


gnięć. Zespół 
30 osób plus 40-osobowa orkie- 
stra. Wszyscy członkowie pra- 
cują bardzo sumiennie i chęt- 
nie. Nieraz zostają długo pa 


baletowy liczy | 


, Warszawski“ 


rzały się płynąc w nagrzanym, | pracy zawodowej na próbach i 
'letnim powietrzu. Następował | dlatego mogą dziś poszczycić 
| taniec po tańcu, pieśń po pie- | się dużymi rezultatami swojej . 
iśni, przerywane tylko niemil- pracy. Na program zespolu 
|knącymi oklaskami. Wszędzie składają się: mazur z „Halki“ 
panowała radość į piosenka. | taniec rosyjski. taniec mary- 


' szego 


Wszędzie uśmiech na twarzach |narski z baletu „Czerwony 
u 17-letniego przedownika na- | Mak“, oberek, a w przygoto- 
uki i u 50-letniego ślusarza - | waniu jest „Taniec z szabla- 
racjonalizatora. Obaj byli mlo- | mi“ Chaczaturiana,. Widzimy | 


| dzi — radością życia, Był lipiec 
1952 roku. 
a 


Kiedy wchodziłem do Wydz. 
Kult. - Oświatowego przy Za- 
rządzie Okręgowym Zw. Zaw. 
Finansowców uderzyły mnie 


przykładem mówiącym o bez- 


dusznym stosunku do ludzi! 
I 


Nie tak dawno opublikowaliś- 
my artykuł pt. „Dlaczego ZP 
ZMP w Olkuszu nie załatwia H- 
stów młodzieży”, w którym pisa- 
liśmy właśnie o złym niezetem- 
powskim stosunku kierownictwa 
olkuskiej organizacji do czło- 
wieka. 

Jak widać z powyższego przy- 
kładu w ZP Olkusz nic się nie 
zmieniło. 


Widać także, że sprawą tą nie 


zajął się dotąd ZW w Krako- 
wie. Sprawę biurokracji w ol- 


tego bezpośrednio do przewod- 
nirzącego ZW ZMP w Krako- 
wie, tow. Midowieza, stamtąd. 


Zetempowcy z Lednicy rzucili | 
słowa na wiatr. Nie poszli za 
vzorem milionów młodzieży w 
kraju, które realizowały swe, 
zlotowe zobowiązania. 


W olbrzymim froncie realiza- 
cji zobowiązań brała i bierze u- 
dział młodzież hut i fabryk, ko- 
palń i wsi, PGR-ów i biur, szkół 
i innych instytucji. Młodzież ta, 
zdaje sobie doskonale sprawę, po 
co podejmuje zobowiązania, dla- 
czego stara się je realizować 
przed terminem. W tym olbrzy- 
mim froncie młodzieży zabrakło 
jednakże kolegów z Lednicy 
Górnej — dlaczego? 


Czyżbyście naprawdę nie mo- 
gli dotrzymać danego słowa? 


więc, że repertuar jest bardzo 


dobry. Jak bardzo zresztą zna- | 


ny jest zespół  Finansistów 
świadczy fakt, że od początku 
roku do ej porv dał 37 wy- 
stępów na różnego rodzaju aka- 
demiach czy wieczornicach, 
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Dwóch członków zespołu bv- 
ło delegatami na Zlot. Na Zlo- 


występowały cztery razy, cie- 
sząc się ogromnym  powodze- 
niem. Choć Zlot minął, choć 
latc i okres urlopów jest w peł- 
ni, to jednak członkowie 7e- 
społu nie zaprzestali pracy. Pa- 


łączyli przyjemne z pożytecz- 
nym. Po prostu wyjechali ra- 
zem, całym  kołektywem na 


Kudowy ra 
wczasy. Tam kontynuują swą 
pracę kult. - artystyczną. oT- 
gavizując w porozumieniu z 
FWP koncerty i występy dla 
wczasowiczów. 

— A płany na przyszłość? 

— Owszem. także są — mó- 
wi tow. Olewniak. — Po powrn- 
cie z wczasów rozpoczynamy 
wystawienie sztuki „Wodewil 
w wykonaniu na- 
zespołu teatralnego, w 
której bierze także udział balet 
i orkiestra. Poza tym damy po 
jednym koncercie dla robotni- 
ków MDM į Żerania, no, a tak- 
że weźmiemy udział w Miesią- 
cu Odbudowy Warszawy i w 
akcji przedwyborwej.  Utwo- 
rzymy specjalne grupy, które 
będą obsługiwały zakłady pra- 
cy į osiedla robotnicze... 
WOJCIECH KOZŁOWICA 


„Co robić. aby obudzić ze snu | nadchodziły. Wtedy napisałem 
zimowego Prezydium GRN w | drugi list, tym razem w tonie 
Romarówce pow. Radzyń Pod- |ostrzejszym. Mija drugi mic- 
laski — pytał nas Marlan Naj- |siąc. a Prezydium nadal śpi. 


dyhor z Liskowa k. Kalisza, W 
kwietniu wysłałem do Prezy- 
dium list z prośbą o przysłanie 


mi wyciągu z ksiąg ludności i | 


poświadczenia obywatelstwa — 
pisał dalej Marian. Doku- 
menty te musiałem złożyć w 


Niedługo upływa termin złoże- 


nia papierów w WKR, a ja ich. 


jeszcze nie otrzymałem..." 
Na; naszą interwencję otrzy- 
maliśmv wyjaśnienie 


Prezy- | 


dium PRN w Radzyniu, której 


mówi, że listy tow. Najdyhora 


d . e . 
Jednak obudzili się 


M. Najdyhora została załatwiona 
jeszcze tego samego dnia. po- 
trzebne mu dokumenty Prezy- 
dinum wysłało listem ekspreso- 
wym. 

Sprawa ta jednak nie zostałą 
zakończona. Nie wiemy, jakie 
konsekwencje zostały wyciąg- 
nicte wobec winnych. Redak- 
cja prosi Prezydium PRN w 
Radzyniu o powiadomienie nas 


znajdowały się nie załatwione jak został ukarany biurokrata, 


Oficerskiej Szkole, do której 
chce wstąpić. |w biurku referenta Prezydium 
Minął miesiąc. Papiery nie: GRN w Komarówce. Sprawa. 


który nie załatwił sprawy M. 


Najgyhora. 


Będą ukarani z całą surowością 


Nasz czytelnik ze Strzelec 
Krajeńskich pisał, że ekspe- 
dientka sklepu Spółdzielni Spo- 
żywców w Strzelcach — Irena 
Bryczkowska przy sprzedaży | 


aw zak e 


| Eg 


artykułów popełnia 
nadużyć i oszustw. 


szereg 


„Przedsiebiorcza“ 
ka „zaoszczedziła" 


ekspedient- 
na sprzeda- 


(popełniła nadużycia na sumę 
7.130 zł w przeciągu  Sednego 
| kwartału. 


ka cukru na kartki „tylko“ 109) 


Bryczkowska „oszczędza“ 
| także i na innych produktach. 
idą oczywiście 


otrzymaliśmy wv- 
jaśnienie z Powiatowczo Związ- 
Gminnych Spółdzielni w 
które 


LĄ 
7 N t A e Anos 
OTATEK A do jej kieszeni. 
K Cuji, ' Obecnie 
ma ku 
+ Strzelcach Krajeńskich, 
"A >>- 


Nasz LZS 


w Goleniowej 


LZS w  Gołenłowej, 
Włoszczowa został zarejestro- 
tem członkowie koła ZMP 
prawiali sport, 


LIS 


rzenia LZS5-u. 

Jego członkowie wkrótce za- 
kupili nową. piękną piłkę do 
siatkówki, koszulki i spodenki. 


Zróbcie zebranie koła, omów- 
cie jeszcze raz Sprawę swych 
zobowiązań, jeśli potrzebna 


Wam pomoc — zwróćcie się do| szego LZS-u zaczęły 


Zarządu Powiatowego ZMP. 


| Wasze słowo musi być dotrzyma- 


ne. 
być zrealizowane. 
jest za późno. 


Jeszcze 


My. dzieci z koloni letniej 
„Pokój“ znajdującej się w Gdy- 
lni z wielkim zainteresowaniem 
przeczytaliśmy wiadomość o 
tym, że dla uczczenia Zlotu wy- 
konaliście swoje zobowiązanie 
w 400 proc. 

Wiemy, że wy dziś swą ofiarną 
pracą przyczyniacie się do tego, 


niach letnich, bawić się j odpo- 
czywać, aby za waszym przy- 
kładem stać się w przyszłości 
budowniczymi socjalizmu. 

Lecz nie wszystkie dzieci są 
wesołe i szczęśliwe tak jak my. 
Gdy my bawimy się spokojnie 


że możemy przebywać na kolo- | 


List dzieci z kolonii 
do brygady betoniarskiej 
Jerzego Mielczarka 


na koloniach, dzieci Korci giną | 
od bomb imper:alistów amery- 
kańskich, Dlatego też wraz z 
dziećmi całej Polski I świata żą- 
Gamy wolności ł radości dla 
dzieci koreańskich. 

Lepsze życie dla tych boha- 
terskich dzieci możemy wywal- 
czyć przez wydajną pracę i wal- 
kę o pokój. Dlatego w dalszym 
ciągu życzymy Waszej brygadzie 
osiągania wielkich wyników w 
pracy dla dobra i szczęścia na- 
szej Ojczyzny oraz dzieci na ca- 
łym świecie. 


Podnisało 
31 uczestników kolonii 


Wasze zobowiązania muszą | 
nie) 


Rozpoczęły się przygotowania 
do rozgrywek z innymi LZS- 
-ami. Od tej chwili szeregi na- 


wie koła, coraz lepsze osiągali 
wyniki. 

Na cześć Zlotu LZS podjg! 
zobowiązania na sumę 6.000 zł. 
|Z dumą możemy zameldować. 
że podjęte zobowiązania wyko- 
naliśmy. 

Mamy 


| 


jednakże i bolączki. 
Najważniejszą jest brak zain- 
teresowania nami ze strony 
|wyższych czynników. Naszym 
|marzeniem jest nawiązanie 
bliższych stosunków z jakimś 
fabrycznym kołem sportowym 

ZYGMUNT KRZEMIŃSKI 


Sądzimy, że aktywnym i peł- 


nym zapału LZS-em w Goie- | 


niowej zainteresuje się któreś 


z fabrycznych kół sportowych. 


Kontakt taki na pewno przy- 


ale praca na- | 
prawdę ruszyła z chwilą utwo- | 


neniu i obliczeń 
|jże ekspedientka 


pow. | 


Ohy wspomnienia stały się rzeczywistością 


wany w końcu ub. r. Już przed- | 


rosnąć, | 
| coraz lepiej pracowali członko- | 


mówi, że w wyniku przepro- 
wadzonego natychmiast rema- 
okazała sie, 


Bryczkowska została natych- 
miast zwolniona, a jej sprawę 
skierowano na droge karno- 
sadową. 

PZGS dziękuje autorowi H- 
stu za przyczynienie się do Wwy- 
krycia nieuczciwości, której 
nie potrafiły wykryć czynniki 
kontrolne FZGS-u. 

Zapewniamy — mówi wyja- 
nienie — że Irena Bryczkow- 
ska i inne osoby, które dopu- 
ściły się kradzieży własności 
społecznej, zostaną ukarane z 


Bryczkowska całą surowością, 


a simutna rzeczywistość — wspomnieniem 


Dna niedawna świetlica w gomadzie Folsztyn 
leżała do jednej z lepszych świetlic w powiecie, 
tlicowy byl dobry i sama praca świećlicowa stała na dobrym poziomie 


Ale działaczom kuliuralnym z Folsztyna 


świe licowej na czas... 


pow. Trzclanka na: 
Bo to i sprzęt świe- 


„znudziła się przodować 
bliżej nieokre- 


Powyhijali szyby świetlicy, do- 


niesie wiele pożytku zarówno ogłosili więc przerwę w pracy 

sportowcom z fabryki, jak į! lony i zamkneli świetlicę na klucz. 

LZS-owi | Resztę „dzieła“ dokonali chuligani. 
= . D i 


Poza tym redakcja prosi Po- | 
PKKE, 


wiatową Radę LZS i 
we Włoszczowej o jak najszyb- 
sze zainteresowanie się LZS-om 
w Goleniowej į roztoczenie nad 
nim właściwej opieki. 


stali się do wnętrza świetlicy i tam 


rządek ". 
Z obre] pracy 


zaprowadzili „odpowiedni po: 


świetlicowej pozostało jedynie wspamnienie i rze- 


czywistość w postaci zepsutego radia, wybitych szyb i grubej warstwy 


kurzu zalegającej sprzęt 

Prosimy Zarzad Powialowy 
młodzieży z 
kulturałnn-oświatówej w 
na rzeczywistość wspomnieniem. 


awielicowy. 
je 
Tolsztyna spowodował 


a 
Trzciance aby przy 
wspamnienia dobrej 


HE m 


aby 


pomocy 
pracy 


Folsztynie stały się rzeczywistością — a smut- 


J. W. 
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Drzewca karabinów  szermietczych 
potrzaskiwały w zwarciu jak związane 
klekotki, by zaraz znów się oddalić, ba 
śmigiy strzelec pryskał, a bykowaty 
sierżant gonił za nim przed frontem za- 
marłej kompanii. 

Zwodził go Szczęsny lak długo, aż 
usłyszał ciężki sap. Poczuł wreszcie, że 
czuciem, myślą i ciężarem jest na koń- 
cu bagnetu, uchwycił chwilę sposobną, 
odbił i runął naprzód. Karabin mógłby 
przewlec przez człowieka przy takim 
wypadzie 

Motowillo padł. Bagnet, ześliznąwszy 
się z plastronu, ugodził go w szyję. Z 
gardła poszła krew. Ponieśli zaraz 
na izbę chorych. 

— Walczy z prawdziwym ferworem 
— burknął generał — zanadto nawet 
prawdziwym... Więc jakże to, panie 
poruczniku, żołnierz takiej klasy cho- 
dzi u was w stroju pajaca? Kto tu jest 
niedorozwinięty?! cy 

Paskudnie wtedy generał zrobił Ge- 
drońca, zupełnie na szaro, aż Gedro- 
niec, sztywniejąc przed nim, zziele- 
niał. 

A pa c e skończywszy z Ge- 
drońcenj, zapytał, czy chce do korpuś- 
nej kak Od ZE kieje 


— Tak jest, panie generale. Nie chcę 
wyjść stąd na cmentarz! 
Generał uniósł brwi pytająco — na 


cmentarz? — ale domyślnie je zaraz 
opuścił. 

— Żameldujecie się potem u mnie w 
dowództwie Poruczniku  Gedroniec, 


przedstawi go pan przy raporcie. 

Gdy oddalił się w asyście kilku wyż- 
szych oficerów, a Szczęsny wrócił do 
kompanii, zupaki nie bardzo już sobie 
z nią radziły. Łamały się szeregi, bo 
ludzie wyciągali głowy, żeby widzieć 
Szczęsnego, bodaj wzrokiem mu po- 
winszować!  Niesposób było uciszyć 
szeptów ani stłumić rozruchu. Zbierało 
się na ferment. Ośmieleni zwycięstwem 
Szczęsnego, lada chwila mogli się zmó- 
wić, a wiedy... 

Dopiero Gedroniec im przypomniał: 

— Słuchajcie, żebyście póżniej nie ża- 
łowali.. Generał odjedzie, a ja zosta- 
nę. 

„Mielismy w pułku dwóch oficerów 
o znaczeniu ponad rangę. Jeden — to 
był major Stuposz, a drugi — chorąży 
Pawlowski. 

O Stuposzu krążyły gadki, że znaczy 
więcej niż dowódca putku, bo to „ich 
człowiek“ (nie mialem wtedy pojęcia o 
roli „dwójki“ w wojsku; zdawało mi 


się, że „oni“ — to góra w Generalnym 
Inspektoracie), 

Otóż Stuposz porozmawiał z Barbac- 
kim, bo Gedroniec z kolei był człowie- 
kiem Stuposza, i generał odjechał, a ja 
da szkoly podoficerskiej nie poszedłem. 

Po trzynastu latach, w 1944 roku, kie- 
dy rozbiłem pod Kamienną Gedrońca, 
ten po przesłuchaniu tak się odezwał: 
„Jednak na panu, panie Bida, tośmy 
się pierwsi poznali...“ A ja mu na to: 
„No i chorąży Pawłowski!" Miałem na 
myśli, że z Barbackim rozmawiał w 
mojej sprawie także Pawłowski, lecz 
tyle tylko wskórał, że mnie do niego 
przeniesiono. 

W plutonie łączności u Pawłowskie- 
go Szczęsny znów zetknął się z Leo- 
nem, który mu wszystko wyjaśnił. Rze- 
czywiście, Staszek Rychlik go ostrzegł, 
więc Leon obawiał się Szczęsnego, ale 
ma oczy otwarte, widzi teraz, że to ja- 
kaś pomyłka, bo — mówił — taki czło- 
wiek nie może być sługusem. 

A z Gedrońcem, powiedział, mieli o- 
ni taką „trylogię”. 

Leon przyjechał do Suwałk tej sa- 
mej nocy co Szczęsny, nie sam, ale w 
towarzystwie kilku chłopaków z Ło- 
dzi. Wstąpili do knajpy przy dworcu, 
pożegnali się z cywilem i poszli do ko- 
szar w nastroju na wywrót. 

Po drodze przyłączyli się do nich 
jacyś dwaj miejscowi w kaszkietach i 
zaczęli im tłumaczyć, do jak  podłego 
pułku idą, że tam człowieka mają za 
nic, bo na przykład w zeszłym miesią- 
cu na ćwiczeniach granatniki powybu- 
chaty przy wystrzale na karabinach i 
kilkunastu ludzi zginęło, a mnóstwo 


zostało pokaleczonych; fabrykantów za 
takie granatniki wcale nie ukarano i w 
ogóle nawet mówić o tym nie wolno — 
i tak dalej uświadamiali, aż chłopaki 
poczęły $ię burzyć i wznosić okrzyki za 
tymi cywilami przeciw rządowi fabry- 
kantów i obszarników, przeciw ich 
wojsku. 


Gedroniec, który w tej chwili im się 
napatoczył, spróbował ich sztorcować, 
to się rozeźlili: — Taka twoja mać, je- 
szcze nie jesteśmy u ciebie za drutami, 
jeszcześmy na szosie! — Potłukli go 
i wrzucili do rowu. 


O tej hecy nikt na ogół nie wiedział. 
Oni milczeli ze strachu, a Gedroniec ze 
wstydu, bo jakże — oficer pobity! Tyl- 
ko na zbiórkę przyszedł i szukał tego, 
co mu najwięcej dogodził. Był to ło- 
dziak jeden; stemplarz z zawodu. On 
właśnie Gedrońcowi oko podstempło- 
wał, z nim Gedroniec szarpał się w ro- 
wie, szyję mu podrapał i jego chciał 
potem dostać do swej kompanii. 
Wprawdzie noc była ciemna, dokładnie 
nie mógł rozpoznać, kto bił, ale tego 
stemplarza, który z twarzy był podob- 
ny do Szczęsnego, mógł dojrzeć i za- 
pamiętać. 

Z początku Leon nie bardzo się prze- 
jął losem Szczęsnego u Gedrońca, bo 
akurat Staszek napisał mu o nim takie 
rzeczy, że Leon pomyślał: ma drań za 
swoje! Ale po pewnym czasie zwątpił, 
czy naprawdę Szczęsny jest draniem; 
dręczyła go myśl, że przecież człowiek 
cierpi niewinnie, a gdy się dowiedział, 
że generał musiał ustąpić przed ma- 
jorem Stuposzem i zostawił Szczęsnego 


na pożarcie w kompanii — nie wytrzy- 
mał i poszedł do swego chorążego. 

Pawłowskiego często radzono się w 
osobistych sprawach, bo do żołnierza 
mówił ,synku*, znał się na ludziach i 
był w pułku od samego początku. Gdy- 
by sztandar zaginął, a Pawłowski oca- 
lał, to by według wszystkich BA ist- 
niał nadal. 

— Nasz chorąży — Alo się w 
plutonie — spałby. w koszarach, gdyby 
nie to, że czyta i pije. 

Nawet o tej słabości mówiono nie 
bez szacunku, jak gdyby pił on inaczej 
niż wszyscy i mądrość brał prosto z 
kielicha. Książki rzeczywiście czytał 
jak żaden oficer, a co do picia, to tego 
nikt nie widział, bo Pawłowski zawsze 
był ten sam, już od szóstej w kosza- 
rach. Czasami wszakże wpadał w za- 
dumę, i częściej wsadzał palec za kol- 
nierz chcąc obluźnić ucisk tej obroży 
na rozdęte żyły niemocnego już serca 
— po tym tylko można było poznać, że 
chorąży dobrze dziś nad czystą prawdą 
medytował. 

Pawłowskiemu Szczęsny wiele za- 
wdzięcza, może nawet życie, bo ten go 
z siódmej kompanii wyreklamował. 
U niego dopiero przyszedł do siebie, 
poczuł się w wojsku, chociaż nie mógł 
zrozumieć, czym się trzyma ten plu- 
ton, skoro kar żadnych nie ma? Co ma 
w sobie chorąży, że go słuchają? Brzu- 
szek ma, twarz nalaną i oczka piwne. 
z woreczkami pod nimi, w obejściu jest 
zwyczajny, tatusiowaty — inny zgoła 
dowódca, jeden na cały pułk. 

Kara w plutonie łączności jednak 
istniała, o czym Szczęsnego przekonała 


sprawa Zabłockiego. 
sprawa. 

Leon, mimo że mały, by} okropnie 
pazerny na jadło i duże kobiety, więc 
chodził do wdówki jednej, po rymarzu, 
a tej kolumny Zygmunta uczepił się 
także Zabłocki. 

Pewnego razu na 
między nimi do bójki. 
Zabłockiego „kanarki* 
do dowództwa pułku. 

Pawłowski został wezwany i Zabłac- 
ki musiał stanąć do raportu karnego. 

W siódmej kompanii raport karny 
wygląda: jak odpusty. Żołnierze mel- 
dowali się Gedrońcowj recytując prze- 
winienia, Moiowiłło zaglądając do księ- 
gi potwierdzał: — Tak jest! — i Ge- 
droniec z miejsca rozdziełał pokutę: te- 
mu warta. temu słupek, a temu areszt. 

A tu, gdy Zabłocki wymaqrotal. że 
pobił Klusiewicza, Pawłowski odwrócił 
się do niego plecami į nuże na głos roz- 
ważać, dlaczego on_ lo zrobił? Widocz- 
nie jest mu żle w plutonie, woli słu- 
żyć w czwariej albo, dajmy na to, w 
siódmej kompanii. 

Zabłocki słuchał truchlejąc, jak Pa- 
włowski dalej radzi się plutonu, co z 
nim począć i dlaczego jednak zrobił im 
ten wstvd? 

— Bo melduję posłusznie, mamy się 
do jednej — nie wytrzymał Zabłocki — 
to on jej lemoniadę fundował! 

— Lemoniadę! — Popisał się... Żeby 
choć przyszedł do kogoś mądrzejszego, 
poradził się, jak się brać do wdowy, ale 
to nie — od razu w mordę! Wstyd... 
Mam go ukarać? 


A to była taka 


zabawie  doszłą 
Leon zwiał, ale 
przyprowadziły 


(c. d. n.) 
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W VII rocznicę Wyzwolenia Morei 


Uroczysty koncert w Warszawie 


14 hm, w Teatrze Narodowym 
w Warszawie odhył się uroczy- 
sty koncert z okazji VII recz- 
nicy wyzwolenia Koreańskiej 
Repubiiki Ludowo-Demokraty- 
cznej przcz Armie Radziecka. 

Na uroczystość przybyli: czło- 
nek Rady Państwa Marszałek 
W. Kowalski, członkowie Biurd 
Politycznego KC PZPR oraz 
członkowie Rzadu z wicsbre- 
mierem T. Gede i ministrem 
Seraw Zagraniczr:ych St. Skrze- 
szewskim na czcie. 


Na koncercie obecny był Am- } 
basador Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Coj Ir. 
Obecni byli również przedsta- 
wiciele dyplomatyczni państw 
zaprzyjaźnionych. 

Przernówienie poświęcone VII 
rocznicy wyzwolenia Korei spod 
ucisku imperializmu japońskie- 
go wygłosiła Zofia Wasilkow- 
ska, członkini międzynarodo- 
| wej komisji prawników. bada- 
jacej zbrodnie imperialistów na 
| Korei, | 


Następnie przemówił witany | 
gorącymi oklaskami Ambasador 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 


| Demokratycznej — Coj Ir. 
Naród koreański — powie- 
dział ambasador Coj Ir — zwy- | 


icięży dlatego, że wojna, do któ- 


rej prowadzenia zmusili nas a- 
gresorzy imperialistyczni, jest 
wojną sprawiedliwą. 

Bogaty program uroczystego 
koncertu wypełniły: muzyka. 
recytacje oraz pieśni i występy 
taneczne. 


Uroczysta akademia w Phenianie 


W Phenianie odbyła się uroczysta akademia, poświęcona 
rei przez Armię Radziecką spod, Jarzma 


Na sali obecni byli przedow- 
nicy pracy, 
reańskiej Republiki Ludowa - 
Demokratycznej, żołnierze ido- 
wódcy chińskich oddziałów o- 
chotniczych, uczeni, pracowni- 
cy sztuki, przedstawiciele par- 
ti i organizacji społecznych 
oraz członkowie korpusu dyplo- 
matycznego. Vśród ogólnego 
entuziazmie do honorowego? pre- 
zydium akademii wybrano 
jednomyślnie Biuro Politvcz- 
ne KC WKP(b) z Józefem 
STALINEM na czele, jak rów- 


SZTANDAR 
_ MŁODYCH 


bohaterowie Ko- i 


imperialistów 


|nież przywódców bratnich par- 
ida, 

Premier i naczelny dowódca | 
Koreańskiej Armii Ludowej 
Kim Ir-sen wygłosił referat, w 
którym podkreślił, że wyzwo- 
lenie Korci przez Armię Ra- 
dziecką stanowi nową kartę w 
dziejach narodu koreańskiego. 
Naród koreański żywi uczucia 
głębokiej miłości i wdzięczno- 
ści dla swego wyzwoliciela i 
najlepszego przyjaciela — na- 
rodu radzieckiego — i dla wiel- 
kiego STALINA. 

i Kończąc Kim Ir-sen wyraził, 


3-mej rocznicy wyzwolenia Ko- 
japońskich. 


zdecydowaną wolę całego na- 


|rodu koreańskiego wywalczenia 


zwycięstwa w sprawiedliwej 
wojnie narodowej przeciwko 
agresorom amerykańskim. 
Następnie zabrał głos amba- 
sador ZSRR Razuwajew, prze- 
kazując gorące serdeczne po- 
zdrowienia narodu radzieckie- 
go bratniemu narodowi koreań- 


,skiemu. 


Przedstawiciele chińskich 0- 
chotaików ludowych wręczyli 
honorowy sztandar dla brat- 


niej Koreańskiej Armii Ludo- | 


wej. 


Młodzi lekkoatleci szlifują formą na obozie w Sierakowie 


- ; 


ale braki organizacyjne 


utrudniajg norm 


W Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia 


Sportowego w Sleraąkowle 


— Dobrze się stało, 


iny trening... 


że na obóz 


odbywa się obóz lekkoatlecyrzny dla 200 najlepszych juniorów z ca- powołano nie zmanierowanych. ale 
łe] Polski. O przebiegu treningu I postepach na obozie juniorów obiecujących młodych zawodni- 
otrzymaliśmy od naczelnika wydziału I GKKF, tow. Millera, ków. Przeciętny wiek ich waha 
(który niedawno wizytował obóz) następujące informacje: się w granicach 16—17 lat. Tu, na 
| obozie otrzymali oni podstawowe | 
— Na obóz do Sierakowa powo- | Skcki, rzuty, biegi, płotki. Szcze- wiadomości do samodzielnego in- 
lano 200 najlepszych juniorów po | zołnie dużo serca w opiekę nad  dywiduałnego treningu. a następ- 
mistrzostwach Polski w Poznaniu. młodszymi kolegami włożyli ich |nie bardziej wyróżniający się za- 
Za podstawę przy typowaniu kan- | starsi koledzy — Ciachówna, Że- wodnicy zostaną otoczeni dalszą 
dydatów na obóz wzieliśmy uzy-. lawski. Szczęsny | Chojnacki. Z troskliwą opieką. Również pozo- | 
skane wyniki oraz odpowiednie | powodzeniem wykonywali oni tru- stali juniorzy otrzymają korespon- 
warunki fizyczne rokujące jak 'dną i odpowiedzialna rolę pracy |; dencyjną „receptę“ do następnych 
najlepsze nadzieje na prz) instruktorskiej na obozie. |faz treningu. 


szłość. Pieczę nad szkoleniem ju- | 


— Kto wyróżnił się na obozie? 


Jakie trudności wyłoniły się 


niorów powierzvliśny trenevom: e 
Gasowskiemu, Gierucie, Mulakowi. — Naturalnie dzielna nasza ju- w pracy na ohozie? 

Dudkowi. Masłowskiemu, Krzesiń- maczka, dwukrotna mistrzyni PO 7 Przede wszystkim trudności 
skiemu. Kępce i Wierzbickiemu. Sp — Serkiz z Zielonej Góry. natury „ administracyjno-gospoda!r- 
Ponadto do pomocy trenerom po- Trener Gieruttn poświęcił jej wie- czej. Niezbyt szczęśliwie zorgani- 
wołaliśśny w charakterze iustruk- | cej czasu, ale już ją „ustawił“ do ZQWwano w tym samym czasie 4 
torów starszycn i bardziej Zza-| właściwego rzucania kulą. Jest on obozy: lekkoatletów, piłki ręcznej 
awarsowanych zawodników: Cia- zachwycony talentem młodej lek- AZS, koszykarzy Gwardii i Po- 


chówne, Pestkównę, Duńską. Rar- 


koatletki zielonogórskiej. 


Gierutto 


znania. Specyfika pracy tych obo- 
Zów 


zajęć) skom- 


teckiego, Lewandowskiego, FEWi- ;uvjerdzi. że Za rok Serkiz powin- (inny program ć I 

ckiegn, Chnninacniego. Mañtow- ną machnać" J4 m, a wkrótce plikowała np. wydawanie posil- 
io” ka $ A R | tów Ze, > at 

skiego, Szczęsnego i Zełewskiego. ;,qzprawić sie z rekordem w 5-bo- | SÓW. Ponadto ośrodek nie został 


ju 
już naprawce . 
pcennięciem 
dobrze zapowiada się w 
szczepem i dyskiem oraz w skoku; 


— Jak na ohozie przedstawia się 
praca szkoleniowa? 


— Program szkolenia na obozie 


obeimuje 2 cvxle treningowe irwa- 
jace po 10 dni każdy i dwukratnę 


— mającyn! 
odg“. Poza 
Tównież 


rzucie 0-; 


Wałasiewiczówny 
„długa br 


Serkiz GK 


| 
M 
kula, | 
I 


w dal. E 
i 


przygotowany 


nega. 
| obsługa nie była w stanie szybko 


na obsłużenie ok. 
osób. W okresie nasilenia pra- 
przy sprzecie zboża nie można 


było uzupełnić personelu kuchen- 


A w rezultacie przeciążona 


sprawnie wydawać obiadów, 


zawody kontrolne. Młodhi zawo-| = ô laki materiał przedstawiają tőre niejednokrotnie przeciągały 
dniew trenują w kilku grupach | pozostali Juniorzy? się od 13.30 do 15.45. Z kole: nie- 
— RER = | dociagnięcia te AAAA rozpo- 
częcie treningu popcłudniowegn, 
wypaczając planowy program ca- 


Pierwsi zwycięzcy 


na lekkoct 


mistrzostwach Polski i 


Wyżywienie na 


WROCŁAW. Na stadionie Gwar- ! 
dii we Wrocławiu rozpoczęły się, 
w czwartek 14 bm. lekkoatletycz- | 
ne mistrzostwa Polski z udziałem ; 
ponad 5:9 zawodników i zawod- 
niczex. Po uroczystyin otwarciu 
mistrzostw, którego dokonał se- 
iarz WKKF Marciniak w pierw- 
aym dniu zawcdou rozegrano fi- 
nały w pięciu konkurencjach. 

W skoku o tyczce tytul m!- 
strzowsni zdobył Ważny (AZS 
warszawa) —4 m przed Kizesiń-;, 
skim (AZS Gdański — 3,30 7 Ja- 
niszewskim (OWKS Kraków) 
3,80. Staitawało 17 zawodników. 

W finale rzutu młotem tytuł mi- 
strza obranit rekordzista Po!tski 
Masłowski (Gwardia Bvdcgoszez).. 
który uzyskał 18.60 m przed Zie!e- 
niewskim (Budowl. Cdańsk)--%6,08. 
Startowało IA zawadników z któ- 
rvch minimum — 48 m kwalifiku- 
jace da finału mrzekrtoczyłjo — f. 
W pchnięciu kula kohle: hezken- 
kurencyjna była Breguianka, któ- 


az pe 


€ 
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W dniu 15 sierpnia 1944 ro- 
potężne armie radzieckie. 
rozgromiwszy wojska 
skich samurajów, 
wolność narodowi 


mu. przyniosły mu wyzwolenie 


z 40-letniej niewoli japońskiej. 


Przyniosły wolność, o którą od 
lat walczy!i najlepsi synowie 
narodu koreańskiego z partią 
komunistyczną na czele, o kto- 
rą walczył bohater narodowy 
Kim I:-sen. dowodząc party- 
zancką dywizja. sformowaną w 


roxu 1934 i walczącą przeciwko | 


japońskim okupantom w Ko- 
rej ji Mandżurii... 

Naród koreański z ogromnym 
entuzjazmem przystąpił do od- 
budowy swego kraju, do odbu- 
dowy życia politycznego, związ- 
ków zawodowych, demokraty- 
cznych organizacji. W miesiąc 
po wyzwoleniu Korei przez 
wojska radzieckie, w południo- 
wej Korei wylądowały oddziały 
arimii amerykańskiej, która za- 
deła część kraju aż do 38 rów- 
noleżnika. Równoleżnik ten 
miał w myśl umów międzyna- 
rodawych. być linią demarka- 
cyjną *) pomiędzy obu strefa- 
mi 


Amerykańscy imporialiści już 


włerótce jednak linię dcemarka- | 


cyjną zmienili w prawdziwą 
granicg, zapuszczając „żelazną 
kurtynę* pomiędzy obu 
ściami Kotei. Jednocześnie przy 
stąpili do likwidacji wszystkich 
swobód. które w pierwszych 
miesiacach wolnosci uzyskał na- 
ród koreański. Jedno z pierw- 
szych zarzadzeń okupantów a= 
mervkańskich dotyczyło likwi- 
dacji komitetów ludowych. po- 
tworzonych w miastach i 
wsiąch. Przywrócono do życia 
dawny iepoński aparat admini- 
s'racvinv, narzedzie ucisku mas 
ludowych. Jednoczesnie w Ko- 


| cięzcy i dwóch z najlepszymi cza- 
sami. 


| kl — 8:56.2. 
. Graj — 3:56.6. 


wiete 


japoń- | 
przyniosły , 
koreańskie- ; 


czę- 


letycznych 


stateczne, ale monotonne. 
ra zdobyła mistrzostwo wynikiem W takich nieco „harcerskich“ 
12,61 m, 2) Serkiz (Włók: Zielona | warunkach obóz nie spełni w peł- 
Góra) — 11,80, 3) Ciachówna — | ni swoich założeń. W konsekwen- 
cji zaistniała konieczność skrvóce- 
11.64. nia o tvdzie5 obozu. gdyż w tej 


W biegu na 400 m w 4 półfina- 
łach startowało 23 zawodników. 
Do fat zakwalifikowali się zwy- 


ne 


Iyoy 


Finał wygrał Mach (AZS 
Gdańsk) — 49,3 przed Werbiińskim 
— 40,6 i Gralką — 50,2. 

w finale biegu na 1.5380 m Po- 
trzehawski stoczył zacięta walkę 
z Kiełczewzkim i Lewickim, 7a- i 
pewniając sobie zwycięstwo do- | 
piero na osiatnicn metrach. | 

Wyniki: 1) Potrzehowski = 3:54,4, 
2) Kiełczewski — 3 
4) Żbikowski — 3:56,4, 
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lre; Pommdnicwej- do głosu do- | — wróg i zdrajca interesów | 
szły najbardziej reakevyjne kla-| narodu koreańskiego. 
sy: foudalni obszarnicy i wiel- Wyczyny amerykańskich im- | 


ka burżuazja, których przedsta- 
wiejel, Li Syn-man, obywatel 
USATI przywódca partii ..de- | 
mokratycznej*, otrzymał pełne | 
zaufanie amerykańskich oku- 
pantów. 

W Korei Półncenej tymcza- | 
sem, lud rozpoczął budowę no- | 
wego, lepszego „życia. 

` 


W grudniu 1945 roku, na Mo- 
skiewskiej Konferencji Mini- 
strów Spraw Zagranicznych na, 
propozycię rządu radzieckiego, 
strony amerykańska i radziec- | 
ka zobowiązały się do jak naj- 
szybszego utworzenia  zjedno- 
czonego państwa koreańskiego, 
na którego czele stanąłby praw- | 
dziwie demokratyczny, wybra- 
ny przez naród, rząd. Jednak- 
że już od pierwszej chwili ame- : 
rykańscy okupanci czynili wszy- 
stko, co w ich mocy, aby nie: 
dopuścić do głosu w opanowa- ' 
nej prez siebie części kraju 
prawdziwie demokratycznych 
sił, I podczas, kiedy Armia Ra- | 
: dziecka, zgodnie z zawartym po- 
rozumieniem — wycofała się z 
Północnej Korei, okupacyjne 
wojska amerykańskie Korei Po- | 
iudniowej nie opuściły. Wpro- 
wadzono w Korei Południowej 
reżim knuta i pałki, reżim wię- 
zień j obozów  koncentracyj- 
nych dla tych* wszystkich, któ- | 
rzy ośmielili się domagać zjed- ! 
noczonej i wolnej Korei. W ma- | 
ju 1948 roku amerykańscy oku- | 

| 
| 


panci przeprowadzili w Połud- 
‘< będące 
rozsądku. 


niowej Korei „wybory! 
kpinami ze zdrowego 

i najbardziej podstawowych za- 

sad demokracji. W wyniku tych 

wyborów, jak to było do prze- 

| widzenia, na czele „rządu“ zna- | 
plaz} się ski pupil, į 
i 


amerykański 
'„krwawy starzec“ Li Syn-man 


tega cyklu zajęć. 

Przy ták duzej 
środku wyłoniły się trudności pro- 
*adzenia dla 
dietetycznej, 
z warunków 
uzyskiwania dobrych 


sytuacji dalsze korzyści wyniesio- 


— Czy na ohóz przybyli wszyscy 
najlepsi juniorzy? 


| 
hgm Niestety, 
| 


| ezyn juniorzy 
Lerczakówna i Maciejakówna. 

'zy przebywają na obozie AZS w 
| Giżycku. 
wadzona specjalnie na obóz płotki 
z Poznania. ' 
Ogólnie 
obóz spełnił swoje zadanie, a wyi 
i niki 
3:3530. 3) Lewic- : BlzYszłYm sezonie. w 
mistrzostwach Polski 
M na zakończenie tow. 
ler. 


wyższy poziom stopę 


ilości osób w 0- 
lekkoatletów kuchni 
która jest jednym 
normalnego treningu 
wyników. 
obozie było do- 


przez zawodników z obozu by- 
minimalne. 


na obóz nie przybyli 
nieuzasadnionych przy- 
AZS — Osten-Suken, 
któ- 


bliżej | 
Dla ostatniej 


tej spro- 


mimo pewnych braków 


iego dadza dopiero plon w 
nastepnych 
juniorów 
A. Mtl- 
(zb) 


pla la dla a i i B, ar zB: g, a oa orr a esna m wi wo wią HI nA Ra a aa a a i a e"o n n U a KE W 


we bohaterskiej ihorei 


perialistów wywołały  olbrzy- 
mie oburzenie wszystkich ucz-j 
ciwych Koreańczyków, doma- 
gających się uszanowania woli; 
narodu ij zjednoczenia kraju. 25 
sierpnia 1948 roku odbyiy się, 
przy współpracy wszystkich de- | 
mokratycznych organizacji i 
partii obu części kraju, ogólno- 
koreańskie wybory, w wyniku 
których, mimo olbrzymich prze- 
szkód stawianych przez amery- 
kańskich okupantów i lisyn- 
manowski reżim w Korei Po- 
łudniowej (wybory odbywały się 
tam w warunkach konspiracji), 
wybrano parlament, do które- 
go weszło 212 deputowanych z 
Korei 
Południowej. 


Utworzone w ten 


sposób Najwyższe Zgromadze- | 
Koreę | 


nie Narodowe ogłosiło 
republiką ludowo - demokra- 
iyczną i utworzyło rząd, na któ- 
rego czele stanął bohater naro- 
dowy i znany działacz politycz- 
ny — Kim fr-sen. 

Naród koreański w wolnej 
części swojej ojczyzny, pod kie- | 
rownictwem Koreańskiej Partii 
Pracy, 


sądnicze reformy społeczno - 


ekonomiczne, przystąpił do od- 


budowy i rozbudowy gospodar- 
czej kraju, podnosząc na coraz 
życiową 
szerokich mas ludności. Oczy 
Koreańczyków, cierpiących pod 
butem amerykańskich okupan- 
tów i lisynmanowskich katów, 
coraz częściej zwracały się na 
wzór, jaki dawali im bracia w 
woinej części kraju. Coraz bar- 


| dziej rozszerzał się ruch party- 


coraz więcej patriotów 
chwytało za broń przeciwko 
krwawemu reżimowi amery- 
kańsko - lisynmanowskiemu... 
W tym czasie zaś imperiali- 


zancki, 


Północnćj i 360 z Korei | 


przeprowadziwszy za- | 


SPRAWNE | TERMIROWE WYKONANIE PRAG JESIEKNYCH 


gwarancja osiqgn 


nia na ten okres 


We wstępnej części uchwały 
czytamy: „Szeroki udział mas 
chłopskich we  współzawodnie- | 


twie w 1951/52 roku, wyrażony 
tysiącami zobowiązań produk- 
cyjnych i coraz skuteezniejsza 
i wielostronna pomoc Państwa— 
stały się decydującym czynni- 
kiem dalszego wzrostu produk- 
cji rolnej. 

W 1951 r. powierzchnia doko- | 
nanych podorywek wzrosła do! 
63 proc. Powierzchnia poplonów 
w 1951 r. wzrosła o 14 proc. w 
stosunku do 1950 roku. W akcji 
wiosennej 1952 roku powierzch- 
nia siewu rzędowego wyniosła | 
ponad 80 proc. 

Osiągnięcia te, mimo długo- | 
trwałej suszy w okresie jesieni 
ub. roku dały wyraźne efekty 
(gospodarcze av postaci zwyżki 
plonów w 1952 roku. 

Mimo tych osiągnięć w dal- 
szym ciągu istnieją w rolnic- 
itwie poważne niewykorzystane 
dotąd rezerwy, szczególnie w 
gospodarstwach mało i średnio- 
rolnych chłopów. 

Obecnie całe rolnictwo stoi 
przed nowym wielkim politycz- 
nym i gospodarczym zadaniem 
kampanią siewną i orek przed- 


zimowych. | 

W walce o dalszy wzrost pro- | 
dukcji rolnej — należy szczegól- 
nie staranie przygotować i 


przeprowadzić tegoroczne siewy | 
i orki przedzimowe. Od należy- 
tego przeprowadzenia tej kam- 


panii zależne jest wykonanie 
planu gospodarczego w rolnic- 
twie w 1953 r. 


Dlatego całą kampanię nale- 
żv przeprowadzić na wysokim 


poziomie agrotechnicznym — 
maksymalnie uruchamiając re- | 
zerwy tkwiące dotychczas W | 


gospodarce rolnej. 

Dla ich uruchomienia należy 
przede wszystkim w tegorocznej 
jesiennej kampanii siew nej: 


Pablo Neruda 
wraca ġo Ghiie > 


Jak donosi prasa południowo- 
amerykańska, słynny poeta i 
niezłomny bojownik o pokój. 
Pablo Neruda, powrócił do Chi- 
lc po czterech latach wygnania. | 

Neruda oświadczył, że po| 
powrocie do ojczyzny zamierza 
kontynuować walke o wolność 
swego narodu i niezależność 
Chile, walkę o przyjaźń mię- 
dzy narodami, o pokój na ca- 
łym świecie. 


Młodzi Amerykanie 
z Kanady 

ie pójdą da SZzregów 
zbrodniarzy 


Młodzi obywatele Stanów | 
Zjednoczonych, mieszkający W| 
Kanadzie, odmawiają rcjestra- | 


cji wojskowej, mimo że grozi 
im utrata obywatelstwa USA. 
Spośród kilku tysięcy Amery- 
kanów w wieku  poborowym. 
zamieszkałych w prowincji On- 
tario, zarejestrowało się załed- 
wie stu 


Stan wyjatkowy 
w Alezsandrii 


Agencja France Presse donosi, 
że po krwawych zajściach w 
Kafr ol Dawar w AlaFszngrii 
wprowadzono stan wyjątkowy. 


Jednocześnie zarzadzusy p09- Złożone w swoim czasie przez 
towie alarmowe w Port Saidzie. delegację radziecką oświadcze- 
` 
aa ata Paa aa e anoe" 


ścj amerykańscy i reżim lisyn- 
| raanowski knuli plany zbrojne- 
go ataku przeciwko Koreańskiej 
| Republice Ludowo - Demokra- 
tycznej i zagarnięcia pod swo- 
| je panowanie całej Korei. Wre- 
szcie 25 czerwca 1959 roku, na 
rozkaz amerykańskich imperia- 
| listów, wojska marionetkowego 
| rządu Li Syn-mana, poparte | 
| wojskami amerykańskich inter- 
wentów, rozpoczęły zbrodniczą | 
wojnę przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra- | 
tyeznej, przerywając pokojowy 
rozwój tej części kraju i zagra- 
żając bezpośrednio Chińskiej 
Republice Ludowej. Broniąc 
swej niepodległości ji swego pra 
wa do bytu narodowego, naród 
koreański zdecydowanie prze- 
ciwstawił się imperialistom. W 
'toku wojny trwającej już ponad 
2 lata, naród koreański doka- 
zał cudów wytrwałości, mę- 
stwa i bohaterstwa. Braterska 
pomoc, udzielana w tej trudnej 
walce przez ochotników chiń- | 
skich, którzy widząc bezpośred- | 
nie zagrożenie swojej ojczyzny | 
i osiągnięć — poszli na front 
koreański — jeszcze bardziej u- 
| mocniła siły narodu koreańskie 
go i jego wiarę w -ostateczne | 
| zwycięstwo. 

Jednocześnie amerykańscy in- 
terwenci, zdając sobie sprawę 
ze swej bezsilności wobec wspa 
niałej walki narodu, broniącego 
swojej wolności, chwycili się 
najbardziej zbrodniczych metod 
wojny. Masowe morderstwa, po- 
|pelniane na bezbronnej ludno- 
| ści cywilnej z terenów okupo- 
| wanych, barbarzyńskie bombar- 
dowania miast i wsi, bomby na- 
palmowe, masowa ekstermina- 
cja jeńców a w końcu zastoso- 
wanie najbardziej zbrodniczej 
broni — broni bakteriologicz- 
nej. oto krótki, ale jakże po- 
tworny przegląd „systemu“ pro 


| dołoży 


wi 


e 


+: 


i orek przedzimowych 


Prezydium Rządu podjęło uchwałę w sprawie jesiennej kampanii siewnej i orek przedzimowych. Uchwała ta stawia przed 
rolnikami oraz przed zainteresowanymi ministerstwami, instytucjami, urzędami ł organizacjami społecznymi konkretne zada- 


starannie 1 terminowo 
przeprowadzić orki przed- 
siewne, 

siewu dokonać w 
odleżalłą, 
powszechnie stosować ma- 
teriał siewny  kwalifiko- 
wany i sąsiedzką wymianę 
ziarna, 

maksymalnie wykorzystać 
siewniki dla dokonania na 
jak największej powierzch _ 
ni siewu rzędowego, 
używać do siewu ziarna 


glebę 


należycie oczyszczonego Íj 


zaprawionego, 
— racjonalnie gospodarować 
nawozami. 


Należy zwiększyć powierzch- í 
nie zasiewów roślin oleistych, a | 


przede wszystkim rzepaku ozi- 
mego, jak również pszenicy ozi- 
mej i jęczmienia ozimegó oraz 
roślin pastewnych, dla wzrostu 
i zabezpieczenia bazy paszowej 
dla rozwijającej się hodowli. 

Uruchamiając rezerwy gospo- 
darcze i korzystając z szero- 
kiej pomocy Państwa Ludowe- 
go rolnictwo nasze winno dążyć 
do zwiększenia węydajności : z ha 
średnio w kraju co najmniej © 
ae 


ZAPOZNAĆ CHLOPÓW 
Z ZADANIAMI KAMPANII 
JESIENNEJ 


W dalszym ciągu uchwała 


Prezydium Rządu precyzuje za- | 


dania dla poszczególnych mini- 
sterstw, rad narodowych i or- 
ganizacji. Szczególnie ważne za- 
dania spoczywają na radach na- 
rodowych zarówno w czasie 


i zapewnia środki do pełnego wykonania tych ważnych zadań. 


przygotowań do kampanii, jak 
i w czasie jej całego przebiegu. 
Rady narodowe zorganizują sze- 
roką akcję mobilizacyjaą chło- 
pów, przyciągając do tych za- 
dań organizacje społeczne, a w 
szczególności Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej. 

W związku z tym w dniu 16 


krajowa narada Służby Rolnej, 
a do końca sierpnia odbywać 
się będą narady powiatowe 
|pizodujących chłopów w pro- 
dukcji. 

Po naradach powiatowych ra- 
dy narodowe zorganizują nara- 
dy gromadzkie, na których u- 
czestnicy narad powiatowych, 
aktywiści i przodujący chłopi 
przeniosą wyniki tych obrad na 
teren swych gromad i omówią 
razem z chłopami w gromadzie 
środki do wykorzystania wszy- 
stkich rezerw w celu podnie- 
sienia wydajności z ha i wy- 
konania uchwały Rządu w swo- 
jej gromadzie 


ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 


Uchwała Prezydium Rządu 
zapewnia rolnictwu większe niż 
w latach poprzednich, ilości 
ziarna siewnego, nawozów sztu- 
cznych oraz nakłada na PGR. 
rady narodowe. Centrale Zao- 
patrzenia obowiązek termino- 
wego dostarczenia nasion siew- 
nych i innych materiałów ko- 
niecznych do przeprowadzenia 
kampanii siewnej. Jak podkre- 
śla uchwała, zaopatrzenie w na- 
siona kwalifikowane odbywać 


Tow. Matyas Rakosi- premierem Węgier 


Na czwartkowym posiedzeniu 
gier 


sekretarz Prezydium Węgierskiej 


Zgromadzenia Narodowego Wę- 
Republiki Ludowei 


Piroska Szabo złożył sprawozdanie z prac Prezydlum w okre- 
sie między dwiema sesjami. Następnie odczytano pismo Istva- 
na Pobi o rezygnacji ze stanowiska prezesa Rady Ministrów. 
Na propozycję Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej pre- 
zesem Rady Ministrów wybrany został jednomyślnie Matyas 


Rakosi. 


Matyas Rakosi wygłosił krót- 
kie przemówienie, w którym 
gorąco podziękował za okaza- 
ne mu zaufanie i przyrzekł, że 
wszystkich sił, aby je 
usprawiedliwić. 


| Istvan Dobi został powołany 
|na stanowisko Przewodniczące- 
| g0 Prezydium Węgierskiej Re- 

| publiki Ludowej, zaś Sandor 
| Ronai na stanowisko Przewo- 
| dniczącego Zgromadzenia Naro- 
| dowego. 


bm. w Warszawie odbędzie się | 


się będzie drogą wymiany zbo- 
ża konsumcyjnego na nasiona 
kwalifikowane. Za 100 kg na- 
sion siewnych gospodarze indy- 
widualni i spółdzielnie produk- 
cyjne dostarczać będą 100 kg 
zboża konsumcyjnego, dopłaca- 
jąc gotówką 10 proc. Spopula- 
ryzowana będzie również wy- 
miana sąsiedzka pomiędzy 
PGR-ami a spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi i indywidualnymi 
gospodarstwami. 


PAŃSTWOWE OŚRODKI 
MASZYNOWE 


POM-y mają obowiązek za- 
kończyć remonty do 1 września 
br., wprowadzać do kampanii 
zaplanowaną ilość ciągników. 
maszyn i sprzętu rolniczego. 
zapewniając pełną obsługę ma- 
szyn, zaopatrzyć się w ciągu 
sierpnia w paliwo i smary, uzu- 
pełnić umowy z istniejącymi 
spółdzielniami produkcyjnymi 
oraz do dnia 1 września — za- 
wrzeć umowy z nowopowstają- 
cymi spółdzielniami produkcyj- 
nymi, zespołami uprawowymi i 
chłopami mało i średnicrolny- 
mi. Uchwała zobowiązuje 
POM-y do dokładnego zapo- 


znania załóg na naradach pro- | 


dukcyjnych z planami pracy. 
tak, by każdy traktorzys'a do- 
kładnie znał plan pracy bry- 


nia. i 
Dla omówienia 
pracy w okresie siewów i orek 


organizacji; 


przedzimowy ch oraz w celu uru- | 


chomienia rezerw  produkcyj 
nych, istniejących w spółdziel- 
niach produkcyjnych i POM-ach 
odbędą się do 30 bm. zebrania 
rad społecznych wszystkich 
POM-ów. Ponadto uchwała po- 
leca POM-om rozwinąć współ- 


zawodnictwo wśród pracowni- | 


ków dla szybkiego, 
na wysokim poziomie agi 'otech- 
nicznym i zorganizować w mla- 
rę potrzeb i możliwości 
dwuzmianową. 


GMINNE OŚRODKI 
MASZYNOWE 


Prezydium Rządu w swej 
uchwale zobowiązuje GOM-vy, a- 
by do 1 września zakończyły 
remonty maszyn i narzędzi i 
wprowadziły je do akcji. do 20 
bm. zebrały zamówienia od 
chłopów na prace polowe. da 


sprawnego | 
i terminowego wykonania prac | 


i patrzenie 
gady i swoje konkretne zada- in 


Irial 
racę: A 
BIEC uchwala Prezydium Rządu usta= 
la dzień 5 wrz 
|gotowości do jesiennej kampanil 


|siewnej. 


cia wyzszych plonów w 1953 r. 


| Omówienie uchwały Prezydium Rządu w sprawie jesiennej kampanii siewnej 


25 bm. opracowały plany pracy 
i uzgodniły z planami pomocy 
sąsiedzkiej oraz zaopatrzyły się 
w części zamienne i materiały 
niezbędne do wykonania bieżą- 
cych napraw. 


SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE 
Specjalną uwagę zwraca 
uchwała na przeprowadzenie 
prac jesiennych w . spółdziel- 


niach produkcyjnych. Uchwała 
zapewnia spółdzielcom wszech- 
strenną pomoc i opiekę rad na- 
rodowych i POM-ów w organi- 
zacji brygad polowych, w kon- 
troli gotowości maszyn i sprzę= 
tu, w przygotowaniu materiału 
siewnego, w racjonalnym stoso- 
waniu obornika i nawozów sztu- 
cznych, w zagospodarowaniu ad-f 
łogów przyjętych z zapasu zie- 
mi, w rozszerzeniu uprawy ro- 
ślin przemysłowych oraz przy 
wprowadzeniu racjonalnych pło- 
dozmianów, przede wszystkim 
pastewnych. 


PAŃSTWOWE 
GOSPODARSTWA ROLNE 


Uchwała Prezydium Rządu 
zchowiązuje PGR-v, aby na czas 
przygotowały posiadany park 
maszyn. zaopatrzyły się w nawo- 
zy, przygolowały dla siebie ziar- 
no siewne, a także. aby w wy- 
znaczonych terminach odstawiły 
odpowiednie ilości kwalifikowa= 
nych nasion siewnych na zao- 
spółdzielni produkcyj- 
ych i gospodarstw indywidual- 
nych oraz. aby przeprowadzały 
wymiane kwalifikowanych na- 


ision siewnych okolicznym gro- 


Uchwała poleca kie- 
PGR zapoznać ro- 
boiników z planami kampanii 
siewnej i zadaniami. jakie sto- 
ją w tym czasie przed robotni= 
kami rolnymi. 


madom. 
rownictwu 


DZIEŃ GOTOWOŚCI 
DO JESIENNEJ KAMPANII 
SIEWNEJ 


Dla sprawdzenia przygotowań 
sprzę(u i zaopalrzenia w mate- 
siewny zbóż  nzimych, 


ia jako dzień 


W tym dniu komisje 
rolnictwa i leśnictwa prezydiów 
rad narodowych z udziałem służ- 
by rolnej i aktvwu terenowego 
przeprowadzą kontrolę przygo 
towań we wszystkich PZGS- 
ach, GS-ach, POM-ach, GOM- 
ach. PGR-ach, spółdzielniach 
produkevyjnych i gromadach. 


T 
Amerykańscy podżegacze wojenni utrudniają pracę komisji rozbrojeniowej ONZ 


Jedynie przyjęcie radzieckich propozycji 


zapewni redukcję zbrojeń, wytrąci z ręki ludobójcom 


broń bakteriologiczną 1 atomowa 


Jak już podawaliśmy. delegacje USA. Anglii i Francji zło- 
żyżjy w Komisji Rozbrojeniowej ONZ „dodatkową propozycję” 
uzupełniającą ich poprzedni wniosek w sprawie „ustałenia ma- 
ksymalnego poziomu“ liczebnośći sił zbrojnych poszczególnych 


państw. 


Jak wiadomo, Stany Zjedno- 
czone przy poparciu posłusznych 
im delegacji Anglii i Francji, 
spowodowały zastój w obradach 


| Komisji Rozbrojeniowej. 


Na posiedzeniu w dniu 12 
ierpnia jako pierwszy przema- 
wiąt delegat USA Cohen, który 
w imieniu trzech mocarstw zło- 
żył tzw. dodalkową propozycję. i 
nie zawierającą w istocie nie 
nowego. 


wadzenia agresywnej wojny 
przez krwawy imperializm a- 
merykański... 


23 czerwca 1951 roku przed- 
stawiciel radziecki w ONZ, 
Malik, zaproponował. aby stro- 
ny walczące w Korei rozpoczę- 
ły rozmowy w sprawie zawar- 
cia rozejmu i pokojowego roz- 
wiązania konfliktu koreańskie- 
go. Rokowania rozejmowe, roz- 
poczęte w lipcu ub. r., prowa- 
dzone początkowo w Kaesong 
a następnie w Panmundżonie 
— to nieprzerwany ciąg ame- 
rykańskich prowokacji I ame- 
rykańskiego sabotażu, zmierza- 
jących do niedopuszczenia de 
zakończenia działań wojennych. 
Obecnie, po przeszło roku cza- 
su, gdy uzgodniono już, dzięki 
cierpliwości i woli pokoju stro- 
ny ludowej, treść wszystkich 
artykułów projektu układu 0 
zawieszeniu broni, amerykań- 
scy imperialiści wysunęli jako 
pretekst dla przedłużania roz- 
mów znaną sprawę jeńców. 
Wszystke te czynią, aby zapo- 
biec „wybuchowi pokoju”, któ- 
ry by zagroził miliardowym do- 
chodom amerykańskich produ- 
centów śmierci i ich wojennym 
planom. Jednocześnie amerykań 
skie dowództwo, po prowokacyj- 
nym bombardowaniu elektrowni 


T 


nie — powiedział Malik 
stwierdzało, że jeśli propeno- 
wana przez Związek Radziecki 
| zasada redukcji Sił zbrojnych o 
1/3 zostanie przyjęta. ie Anglia 


| będzie musiała zredukować swe | 


sity zbrojne co naimniej o 320 
tysięcy ludzi w stosunku do 
i stanu obecnego i jej siły zbroj- 
ne będą liczyły mniej więcej 
600—620 tysięcy żołnierzy. Tym- 
jezasem mocarstwa zachodnie 
proponują ustalenie „poziomu“ 
sił zbrojnych Anglii na 800 ty- 
Mocarstwa te w istocie 


|sięcy. 


ORO i R EE a a n a e"n a a JE JJ 


| wodnych na Jaluczian, rozpoczę 
ło nową, zbrodniczą prowoka- 
cję: oficjainie zapowiedziane 
przez najwyższe czynniki woj- 
skowe Stanów Zjednoczonych, 
planowe niszczenie przez lotni- 
ctwo 78 miast Korcańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokraty- 
cznej... 


Zbrodniczy napad amerykań- 
skiego imperializmu na naród 
koreański wywołał oburzenie 
całego postępowego świata. Bar- 
barzyńskie, przekraczające be- 
stialstwa hitlerowców i japoń- 
wadzenia wojny  zdarły z 
nie zasłony, stawiając go w o0- 
czach opinij światowej w jego 
całym, ohydnym  bezwstydzie. 


Dziś, w dniu Święta Wyzwo- 
lenia Korei przez Armię Ra- 
dziecką. naród polski i jego 
młodzież, wraz z całą postępo- 
wą ludzkością, życzy narodowi 
koreańskiemu zwycięstwa w 
walce o jego słuszną Sprawę, 
życzy umęczonej przez impe- 
rializm Korei pokoju i wolno- 
ści. 

B. RAYZACHER 


c) Linia demarkacyjna — tymcza- 
sowa linia podziału, tymczasowa 
granica. 
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skich militarystów, metody pro- 


krwawego imperializmu ostat- | 


| dzą 


rzeczy nie proponują redukcji 
sił zbrojnych Anglii. 


To samo — stwierdził Malik 
— dotyczy także Francji. Fran- 
cuskie sily zbrojne, według ofi- 
cjalnych danych, określane są 
na przeszło 800 tysięcy, a pro- 
pozycje „trzech“ proponują dla 
Francji poziom 700—890 tysięcy 


ludzi. Propozycja „trzech“ ma 
tak samo niepoważny charak- 
ter, jak wystąpienie delegata 
angielskiego. 


Następnie Malik przypomniał, 


(że delegacja ZSRR na posiedze- 


niu Komisji w dniu 10 czerwca 
br. złożyła następujące oświad- 
czenie: 

„Jeśli rządy trzech mocarstw 


rzeczywiście mają zamiar zre- : 


dukować chociaż o 1/3 swe siły 
zbrojne i uzbrojenie oraz zgo- 
się powziąć konkretną 
uchwałę w tej sprawie równo- 
cześnie z uchwałą o zakazie 
broni atomowej i ustanowieniu 
kontroli nad fakim zakazem. 
to delegacia radziecka nie prze- 
widuje przeszkód w osiagnię- 
ciu porozumienia w sprawie 


konkretnych wytycznych po- 
dobnej redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych“. 


W związku z powyższym o0- 
świadczeniem — kontynuował 
Malik — delegacja ZSRR sta- 
wia autorom „dodatkowej pro- 
pozycji“ następujące zasadni- 
cze pytanie: „Czy dodatkowa 
propozycja trzech mocarstw 
przewiduje powzięcie podob- 


nych konkretnych uchwał w 
sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń równocześnie z po- 
wzięciem uchwały o zakazie 
broni atomowej i wszelkich in- 
nych rodzajów broni masowej 
zagłady oraz o ustanowieniu 
kontroli nad tym zakazem?”. 


Delegaci Anglii i Francji wo- 
leli uchylić się od bezpośred- 
niej odpowiedzi na pytanie Ma- 
lika. 


Następnie Malik stwierdził: 
„Nowe propozycje nie wnoszą 
nic nowego do stanowiska 
trzech mocarstw. Komisja po- 
siada dotychczas jedynie pro- 


pozycje radzieckie, które mogą 


zapewnić realną redukcję zbro- 
jen i sił zbrojnych oraz zakaz 
broni atomowej i wszelkich in- 
nych rodzajów broni masowej 
zagłady. 


Tylko przyjęcie propozycji 
radzieckich — podkreślił Malik 
—- pozwoli rozwiązać w intere- 
sie utrwalenia pokoju między 
narodami i współpracy, mig- 
dzynarodowej postawione 


| przed Komisją zadania. 


Odmawiając ich przyjęcia, 
trzy mocarstwa, a przede wszy- 
sikim USA, forpedują w rze- 
czywistości prace Komisji. Do- 
datkowe propozycje „trzech“ 
zmierzają do tego samego celu. 


Naslępne posiedzenie Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ udbędzie 
Sie 10 AEms 


Nie dogadali się... 


Niepowodzenie paryskiej konferencji 
przedstawicieli agresywnego bloku 
atlantyckiego 


W Paryżu zakończyła 


się konferencja 
krajów bloku atlantyckiego, które podpisały tzw. 


przedstawicieli 6 
układ n ar. 


mii europejskiej, tj. Włoch, Francji, Niemiec zachodnich. Bel- 
Cegloszony po konferencji ofi- 


gii, Holandii i Luksemburga. 


cjalny komunikat podkreśla. że „zebrani 


stwierdzili nicmoż- 


ność osiągnięcia w chwili obecnej porozumienia, które stano“ 


wiłoby podstawę decyzji. prze widywanej ukladem 


o armii 


europejskiej", tj. decyzji w spra Wie przedłażenia okresu slużby 


wojskowej, 


Komentując powyższy komu- 
nikat prasa paryska wszystkich 
odcieni podkreśla. że świadczy 
on o całkowitym fiasku konfe- 
rencji i stanowi porażkę jej 
głównych inicjatorów-moco- 
dawców z Waszyngtonu, którzy 
domagali się realizacji uchwał 
lizbońskich, Fiasko konferen- 
cji paryskiej — pisze „Humani- 
te“ — jest policzkiem wymie 


'rzonym Ridgway'owi. 


Analizując przyczyny niepo- 
wodzenia konferencji, również 
prasa burżuazyjna zmuszona 
jest stwierdzić, że głównym po- 
wodem niepowodzeń konferen- 
cji była walka narodów prze- 


ciwko planom militaryzacjj ich 
krajów, przeciwko dalszemu 
zubożeniu mas _pracuiących. 
„Humanite* podkreśla, że nir- 
powodzenie konferencji G-ciu 
„zostało przyjete przez k!'aso 
robotniczą i wszystkieh obroń- 
ców pokoju jako wielkie zwy- 
„cięstwo sił pokoju”. Fiasko kon- 


ferencji dowedzi — s'wierdza 
dziennik — że jedność mas 


pracujących może zmusić rzą'l 
do zmniejszenia wydatków ua 
zbrojenia. może narzucić rzado- 
wi polityke pokoju i niezawi* 
slości narodowej. może odsunąć 
grażha nowego konfliktu. 


